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Z niepohamowaną siłą
rośnie walki strajkowi

mas
pracujących 

F ranc ji

FABRYKA narządzi ro ln i­
czych „U nia " w  Grudziądzu 
produkuje p ług i ciągnikowe 
czteroskibowe, p ług i z poglę- 
biaczem, lekkie p ług i konne, 
ku ltywatory ciągnikowe i  lek­
kie brony konne. Plan za 1 pół 
rocze br. fabryka wykonała w  
106 proc.

Na zdjęciu: Załadunek goto­
wych bron na wagdny.

(CAF)

SPOTKANIA przedstawicieli 
młodzieży różnych narodów z 
delegatami bohatersko walczą 
cego o niepodległość Wietna­
mu, odbywają się w  Bukaresz­
cie pod hasłem: „Koniec brud­
nej wojn ie w  Wietnamie".

Na zdjęciu: Studenci w ie t­
namscy w  towarzystw ie delega 
tek rumuńskich na wycieczce 
łodziam i po jeziorze w  Parku 
K u ltu ry  i  Wypoczynku im. Sta­
lina. (CAF)

Drogosz 
1 Piórkowski
zdobywają

złote medale
P IN A Ł O W E  w a lk i boksersk i«  w  
*  B ukareszc ie  p rzyn io s ły  po lsk 'm  

pięSciarzom  w  sum ie 2 z ło te  meda 
!e , 2 srebrne i  3 brązowe.

Z ło te  m edale z d o b y li D rogosz i  
P ió rko w sk i.

S reb rne m edale zd o b y li G rze lak
I Niedźwiecki.

W reszcie brązow e m eda le : B ry c h  
l i k ,  K ra w c z y k  i  P ie trzyko w sk i.

Kasperczak i  K u d ła c ik  za ję li o- 
sta tecznie S m ie jsce.

Sensacją w a lk  f in a ło w y c h  b y ła  
porażka m is trza  E u ro p y  w  wadze 
c iężk ie j Soczikasa (ZSRR) w  p ie rw  
szym  s ta rc iu  przez nokau t.

Szczegółowe sprawozdanie w  
m erze Jutrze jszym . f

Otwarcie
Festiw alu
Chopinowskiego
w Dusznikach
i J j nastąpiło w Duszni- 
A ** kach -  Zdroju uroczyste 

otwarcie VIII dorocznego Festi­
walu Chopinowskiego.

FESTIWAL zorganizowany zo­
stał staraniem Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, przy współpracy 
Towarzystwa im. Fryderyka Cho­
pina, „Artosu" i wydziału kultury 
Prezydium Woj. Rady Narodowej 
we Wrocławiu.

Na otwarciu Festiwalu wystąpi­
ła Barbara Hesse-Bukowska.

Kolejarze
Portu -  Szczecin
walczą 
o pierwszeństwo
od b y ła  się 13 bm . m asówka ko le ją  
rz y  po rto w ych , na  k tó re j pod ję to  
w spó łzaw odn ic tw o o t y tu ł  n a jle p ­
szego węzła P K P  w  Polsce.

K o le ja rze  po rto w i m a ją  w szelk ie 
szanse k u  tem u , ab y  zdobyć — 
Jeżeli n ie  p ie rw sze — to  p rzyn a j­
m n ie j jedno z p ie rw szych  m le juc 

w spó łzaw odn ic tw ie . D z ię k i stoso 
an iu  p rzo du ją cych  m etod k o le ­

ja rz y  rad z ie ck ich : KR A S N O  W  A , 
FA P O W IN A , M A M IE D O W A , ŁU - 
N IN A , R Y B A K O W A  i  B A K A N O  
W A  p o rto w cy  ju ż  te ra z zw iększy­
l i  w yda jność sw e j p ra cy  o S prac. 
w  stosunku do ub ieg łego ro ku . 
Ś red n i postó j w agonów  zm nie jszo­
no z 56 na  24 godz. W zros ła  ró w ­
nież m ożliw ość pe łnie jszego w y k o  
rzys tan ia  w agonów , dz ię k i z m n ie j­
szonej ilo śc i a w a rii.

S łużba ruch u  Szczecin — P o rt za 
ję ła  3 m ie jsce  we w spó łzaw odnic­
tw ie  og ó ln okra jo w ym .

Na m asówce k o le ja rze  zobow ią­
z a li się w  w a lce  o pie rw szeństw o 
zw iększyć regu larność b iegu po­
c iągu s ta c ji w ykon ać  w  99 proc., 
sk róc ić  ś red n i postó j w agonów  do 
22 i  p ó ł godz. przestrzegać ro zk ła  
du ja zd y  i  w ym ie n ić  ponad plan 
730 po dk ładów  k o le jo w ych .

A D A M S K I i  M A K O W S K I zg ło s ili 
na  masówce rów n ie ż  w n io s k i ra ­
c jon a liza to rsk ie .

Załoga w ęzła ko le jow ego Szcze­
c in  — P o rt rozpoczę ła w a lkę  o 
sztandar p rze cho dn i i  nagrodę 
CRZZ.

W. Frankowski
posłem PRL 
w Brazylii
RA D A  Państwa Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludo­
wej mianowała Wacława Frań 
kowakiego posłem -nadzwyczaj­
nym i ministrem pełnomocnym 
PRL w Stanach Zjednoczo­
nych B razylii.

Z godziny na godzinę

zwiększa się 
ilość ofiar 
trząsieisia ziemi
na wyspach greckich

Mimo pogróżek rządu Laniela
i  krętactw  kierow nictw a 

praw icowych zw. zawodowych

strajk powszechny
obejmuje nowe gałęzie 

gospodarki i administracji
DNIA 14 sierpnia rozwijała się w dalszym cią­

gu potężna walka strajkowa mas pracujących 
Francji, występujących przeciwko rządowej po 

lityce militaryzacji i nędzy. Ogólna liczba strajkują­
cych w dniu tym wynosiła przeszło 4 miliony robotni­
ków 1 urzędników. Strajk obejmował nie tylko pań­
stwowe, lecz również liczne prywatne przedsiębior­
stwa, zakłady przemysłowe i instytucje. Rząd sięga do 
bezprawnych represji i usiłuje wykorzystać łamistraj­
ków w celu ograniczenia zasięgu strajku. W niektó­
rych wypadkach władze posługują się wyprowadzo­
nymi z więzień pospolitymi zbrodniarzami jako łami­
strajkami. Miliony strajkujących przeciwstawiają się 
represjom rządu i manifestują zdecydowaną wolę wy­
walczenia swych praw.

K ie r o w n ic t w o  pary­
skiego okręgu CGT ogło­

s iło  dnia  14 bm. protest prze­
ciwko ohydnym praktykom 
władz, zmierzającym do ogra- 
niczewia strajków. „Ten sam 
rząd, —  czytamy w oświad­
czeniu CGT — który  wtrąca 
do więzienia działaczy robot­
niczych — wydobywa z wię­
zień pospolitych przestępców, 
by użyć ich Jako łam istra j­
kó w !“

Z powodu stra jku pracowni 
ków radia przerwane by ły  w 
piątek wszelkie audycje radio­
we we Francji. Pracownicy 
drukarscy zapowiedzieli stra jk 
na poniedziałek 17 bm., wobec 
czego w dniu tym nie ukażą 
się prawdopodobnie dzienniki.

W  piątek s tra jk  zaczął się 
rozszerzać na zakłady przemy 
słu chemicznego w okręgu Pa­
ryża, Lyonu i  Nantes. W  dniu 
tym  strajkowali również pra­
cownicy banków, insty tuc ji u- 
bezpleczenlowych oraz przed­
siębiorstw handlowych w Pa­
ryżu 1 w innych miastach fran 
cuskich.

(DOKOŃCZENIE NA STB. *)

£  J A K  donosi ra d io  Japońskie, Iz 
ba radców  pa rla m en tu  jap oń sk ie ­
go u c h w a liła  ustaw ę o ogran iczeniu 
s tra jk ó w . Spośród 205 obecnych 
cz łonków  izb y , za ustawą głosowa 
lo  140, p rze c iw ko  ustaw ie 65. Prze 
c iw k o  ustaw ie  w ypo w ie dz ie li się 
przedstaw ic ie le  p a r t i i soc ja lis ty* z 
ne j le w ic y  i  p ra w icy , p a r t i i 
bo tn lczo - ch ło psk ie j i 
nlstyczuej-

_ z iem i na  w yspach g re ck ich  i  
na M orzu Joń sk lm  trw a  w  dalszym  
c iągu. N a n a jb a rd z ie j d o tkn ię tych  
k lęską  żyw io łow ą  w yspach K e fa lo ­
n ia  1 I ta k a  szaleją pożary. Bardzo 
poważnie uc ie rp ia ła  także wyspa 
Zante. G iów ne m iasto  te j w yspy 
Z akyn th os je s t p ra w ie  ca łko w ic ie  

, zburzone. L iczb a  zab itych  i  ran -
p a r ti l Komu n ych  zw iększa się s go dzin y na go 

dziuę.

Krwawe
prowokacje
jugosłowiańskich
dywersantów
na granicy 
Albanii
Z POLECENIA m inister­

stwa • spraw zagranicz­
nych Albańskiej Republiki Lu­
dowej, poselstwo albańskie w 
Budapeszcie wystosowało za 
pośrednictwem poselstwa Jugo­
słowiańskiego w Budapeszcie 
notę protestacyjną, w której 
.zwraca jugosłowiańskiemu 
MSZ uwagę, że 9 bm. na gra­
n icy al bańsko- j  ugosłow iańs kie j 
w rejonach Paszkopii i Poh- 
radca zdarzyły się trzy wypad 
k i prowokacji, wywołane przez 
jugosłowiańskich żołnierzy 1 
dywersantów. M. In. w pobli­
żu miejscowości Steblev w re 
jonie Paszkopii dwaj dywer 
sanci jugosłowiańscy ostrzelaii 
patrol albańskiej straży gra­
nicznej, zabijając albańskiego 
sierżanta Livama Saliu i  żołnie 
rza Szere Brahim i.

A lbańskie ministerstwo 
spraw zagranicznych zwraca 
uwagę jugosłowiańskiego MSZ 
na fakt, że prowokacje te są 
popełniane w okresie, kiedy 
między oboma rządami odby 
wają się p ertraktac ji w spra­
wie zwołania albańsko-jugosło 
w iańskiej kom isji dla uregulo­
wania sytuacji na granicy al- 
bańsko-jugosłowiańskiej. Pro­
wokacje te — podkreśla nota 
— stoją w  sprzeczności z du 
ehem wspomnianych rokowań.

Święto
bohaterskiej Korei

KRAJ porannej świeżości" -  taką poetyczną nazwę nadali 
Koreańczycy swojej pięknej ojczyźnie -  przeżył przed ośmiu 

iaty dzień wielkiej radości. Armia Radziecka przyniosła mu wol­
ność. Po 35 latach niewoli i bezlitosnej japońskiej okupacji na­
ród koreański uzyskał możność stworzenia niezawisłego państwa, 
decydowania o własnym losie.

„Obywatele Korei! Pamiętajcie, że szczęście w waszych spoczywa 
rękach. Wszystko zależy obecnie od was samych. Armia Radziecka 
stworzyła po temu warunki, byście mogli przystąpić do wolnej, 
twórczej pracy. Wy sami winniście się stać kowalami włor-nego 
szczęścia 1" — brzmiał manifest dowództwa Armii Radzieckiej, 
która w sierpniu 1945 roku, po rozgromieniu japońskiej machiny 
wojennej, wyzwoliła z niewoli północną Koreę.

Od pierwszych chwil odzyskania niepodległości naród koreański 
nie szczędził sił, by stać się kowalem własnego szczęścia. Jakże 
szybko zmieniła swe oblicze Korea północna. Z biednego, zaco­
fanego, ciemnego kraju stawała się krajem ludzi coraz dostat­
niej żyjących i szczęśliwych. Wielkie reformy społeczne, prze­
prowadzone pod kierunkiem Koreańskiej Partii Pracy, dały bezrol­
nym i małorolnym chłopom ziemię odebraną koreańskim i japoń­
skim obszarnikom. Znacjonalizowany, nieustannie powiększający 
swą produkcję przemysł zatrudnił miliony bezrobotnych. Coraz 
gęstsza sieć szkół przyczyniła się do likwidacji analfabetyzmu, do 
podniesienia oświaty. 

y U P E Ł N IE  inaczej działo- 
^ s ię  w południowej części 

Korei, obsadzonej przez ame­
rykańskie wojska okupacyjne.
Większość b. japońskich przed 
siębiorsiw zagarnęli łam w 
swe łapy amerykańscy mono 
poliści i unieruchom ili je. W 
rezultacie poziom produkcji 
przemysłowej wynosił w  połud 
niowej Korei w 1949 r. zaled 
wie 18,6 proc. poziomu z ro ­
ku 1943, a liczba bezrobot­
nych doszła do 3 milionów.
Położenie pozbawionego ziemi 
chłopstwa, grabionego przez 
obszarników i państwowy apa­
ra t wyzysku, stało się jeszcze 
gorsze, niż pod panowaniem 
japońskim. Marionetkowy rząd 
L i Syn Mana, utworzony w  o* 
parciu o amerykańskie bagne­
ty, rozpętał w  całym kra ju  dzi­
k i terror, prześladował na każ­
dym kroku organizacje demo 
kratyczne, w ięz ił i mordował 
tysiące koreańskich patriotów, 
walczących o .zjednoczenie kra 
Ju, o wolność.

Demokratyczne partie i o r­
ganizacje zarówno w Korei 
północnej, jak i południowej 
dążyły niestrudzenie do zjed­
noczenia Korei, do utworzenia

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

DNIU 8 rocznicy wyzwolenia

*  W  M O S K W IE  ukazało się bro­
szurowe w yda n ie  przem ów ienia 
przewodniczącego R ady M in is trów  
ZSRR G. M . M alenbow a, wygłos?.« 
ne na  V  sesji R ady N ajw yższej 
ZSRR. N ak ła d  b ro szury  w ynos i 5 
m ilio n ó w  egzem plarzy.

W RAMACH Festiwalu w  
Bukareszcie została otwarta  
wystawa Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, o- 
brazująca walkę narodów o po 
kó j i  postęp.

Na zdjęciu: Fragment wysta 
wy. (CAF)

Uroczysty 
koncert
w Warszawie
4 A BM. w sali Państwowej Ope- 

ry w Warszawie odbył się u- 
roczysty koncert z okazji 8 rocz­
nicy wyzwolenia przez Armię Ra­
dziecką Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej.

NA koncert przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa i Rzą­
du, przedstawiciele stronnictw po­
litycznych, organizacji społecz­
nych, świata nauki, kultury i sztu­
ki oraz liczni mieszkańcy stolicy. 
Na koncercie obecny był amba­
sador Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej Coj Ir. O- 
becni byli przedstawiciele dyplo­
matyczni państw obozu pokoju.

Po odegraniu hymnów narodo­
wych polskiego i koreańskiego 
obszerne przemówienie wygłosił 
przewodniczący Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju Jarosław 
Iwaszkiewicz.

Wzniesione przez mówcę o- 
krzyki na cześć Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej o- 
raz na cześć pokoju przyjęli ze­
brani długotrwałą, serdeczną 
manifestacją.

Na program koncertu złożyły 
się utwory poetów i kompozyto­
rów polskich, koreańskich i ra­
dzieckich w wykonaniu wybitnych 
artystów scen polskich i zespołów 
artystycznych WP oraz niezwykle 
serdecznie oklaskiwane przez pu­
bliczność występy zespołu dzieci 
koreańskich.

Depesze
w 8 rocznicę
wyzwolenia
Korei
przez Armię Czerwoną
DO
TOWARZYSZA KIM DU BONA 
PRZEWODNICZĄCEGO 
PREZYDIUM NAJWYŻSZEGO 
ZGROMADZENIA LUDOWEGO 
KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ 

PHE.NIAN

W
Armię Radziecką proszę przyjąć, 
Towarzyszu Przewodniczący, w 
imieniu Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i moim 
własnym jak najserdeczniejsze po 
zdrowienia dla Prezydium Najwyż 
szego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De 
mokratycznej i dla Was osobiście.

Naród polski z radością przy­
ją ł wieść o podpisaniu rozejmu. 
Doprowadzenie do rozejmu w 
Korei jest triumfem prowdy, że 
niezwyciężony jest naród, który 
broni wolności i niezawisłości 
swej ojczyzny. Rozejm jest zara­
zem triumfem międzynarodowej 
solidarności miłujących pokój na­
rodów, zwycięstwem całego obo­
zu pokoju i postępu.

W dniu święta narodowego na 
ród polski życzy narodowi kore­
ańskiemu jak największych sukce­
sów w odbudowie zniszczonego 
wojną kraju i doprowadzeniu do 
rychłego zjednoczenia wolnej, de 
mokratycznej Korei.

(-) ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY RADY 

PAŃSTWA
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ 
DO
TOWARZYSZA 
MARSZAŁKA KIM IR SEN A 
PRZEWODNICZĄCEGO 
GABINETU MINISTRÓW 
KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ

imieniu narodu polskiego, 
Rządu Polskiej Rzeczypospo* 

litej Ludowej oraz swoim własnym 
przesyłam narodowi koreańskie* 
mu, Rządowi Koreańskiej Republi 
ki Ludowo-Demokratycznej oraz 
Wam osobiście, Towarzyszu Prze­
wodniczący, najserdeczniejsze gra 
tulacje z okazji święta narodowe­
go — 8 rocznicy wyzwolenia Korei 
przez niezwyciężoną Armię Ra-: 
dziecką.

Naród polski gorąco pozdrawia 
bohaterski naród koreański, który 
walcząc wspólnie z chińskimi o* 
chotnikami ludowymi w obronie 
swej wolności i niezawisłości prz® 
ciwko przeważającym siłom agre* 
sorów, odniósł wielkie zwycię* 
stwo.

Naród polski wita z ogromną 
radością zawarcie rozejmu w Ko­
rei i życzy serdecznie narodowi 
koreańskiemu jak największych 
sukcesów w dziele umocnienia po 
koju, w usuwaniu zniszczeń wo­
jennych i odbudowie gospodarki 
narodowej, jak również w realiza* 
cji dążeń do przywrócenia jedno* 
ści narodowej swej ojczyzny.

Pragnę Was zapewnić, Towarzy 
szu Przewodniczący, że Rząd Pol* 
sklej Rzeczypospolitej Ludowej bę 
dzie ze wszech miar współdziałał 
w okazaniu pomocy i poparcia w 
wysiłkach narodu koreańskiego 
nad odbudową kraju i zabezpie* 
czeniem pokojowego rozwoju je* 
go gospodarki narodowej.

(-) BOLESŁAW BIERUT 
PREZES RADY MINISTRÓW

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ

W !

%
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0 rozszerzenie 
współpracy 
gospodarczej 
WscSiód-Zachód
Jów zachodnio - eu rop e jsk ich  
w zm ogły  się pow ażn ie dążenia do 
p rzyw róce n ia  i  rozszerzenia kon ia k  
tó w  ha nd low ych  ze Z w ią zk iem  lis  
dz le ck lm , Chińską R ep ub liką  Ludo 
w ą  i  k ra ja m i d e m o k ra c ji lud ow e j. 
V \vrazem  tego je s t m . in . szybk i 
w zrost ilo śc i k ra jó w , k tó re  podp: 
sały os ta tn io  u k ła d y  hand low e 
ZSRR, podróże w ie loosobow ych 
de legac ji h a n d lo w ych  z A n g lii 
F ra n c ji do ZSRR i  do C h in  o «  
liczne  w ys tą p ie n ia  cz łon ków  pa 
lam en tu  b ry ty js k ie g o  na rzecz znle 
s ien ią na rzuco nych W. B ry ta n ii 
przez W aszyngton zarządzeń k rę p it 
Jących ha nd e l z k ra ja m i obozu po 
k o ju  i  de m okrac ji. Ten pow ażny 
w z ro s t dążenia do zacieśnienia 
w spó łp racy  ze W schodem , w y ra ź ­
n i»  zaznacza jący się obecnie w  
k ra ja c h  zachodnio - eu rop e jsk ich , 
w zbu dz ił n ie p o kó j i  rozd rażn ien ie  
w  ty  eh p o lity czn ych  i  gospodar­
czych ko la ch  U S A , k tó ry m  n ie  na 
rę kę  Jest odprężen ie s y tu a c ji jn lę  
dzynarodow e j.

W  os ta tn ich  czasach w  kolach 
rządzących U S A  i  na  łam ach p ra ­
sy am e ryka ń sk ie j om awiana Jest 
kw estia , Jakie k r o k i p o w in n y  pod 
Jąć S tany Z jednoczone wobec tych  
sojuszn ików , k tó rz y  w brew  in s tru k  
c j i  am e ryka ńsk ie j dążą do rozszc 
rże n ia  stosunków  ha nd low ych  ze 
W schodem . P o lity c y  i  p u b licyśc i 
spośród tzw , „e k s tre m is tó w “  p ro ­
ponu ją , b y  wobec ty c h  so juszn i­
k ó w  stosować p o lity k ę  „ tw a rd e j 
r e k i “ , w yko rzys tu ją c  w szelk ie śród 
k l  nac isku  ekonom icznego i  p o li­
tycznego. O sław iony senator Mac 
C arth y  op racow a ł na w e t i  p rzed­
s ta w ił do rozpatrzen ia  senatow i sFR 
c ja ln ą  skalę k a r  p ien iężnych , k tó  
I *  . 7  -,pgo p ro p o zyc ji trzeba 
na k ładać na k ra je  hand lu ją ce  z 
C hinam i. ’

IW IE  b ra k  Jest Jednak w  U SA I 
g łosów  w skazu jących , że p o li­

ty k a  „ tw a rd e j re k i“  skarana Jest z 
gó ry  na n iepow odzenie i  doprow a 
dz lć  m usi je d yn ie  do ostrego kon 
f l ik tu  m iędzy U SA. a Ich  sa te lita ­
m i i  zagrozić is tn ie n iu  tzw . sojuszu 
a tla n tyck ie go .

I  ta k  na p rz y k ła d  d /Jen n ik  „C b r ł 
s tlan  Science M o n ito r“ , s tw ierdza­
ją c , i e  w zn ies ien ie  żelazne j barie - 
r y  na  drodze, ro zw o ju  ha n d lu  jes t 
zadaniem  p ra w ic , te  n ie m o ż liw ym , 
pisze: „s a m a  ju ż  próba w  ty m  Ido 
ru n k u  w yw ołać  może roz łam , wza 
Jemną urazę I osłabić św ia t za. 
ehodn i“ .

Obawa roz łam u w  tzw . św ięcie 
zachodnim  sk łan ia  coraz częściej 
p o lity k ó w  i  p rze ds ta w ic ie li gospo­
da rczych k ó ł U SA do w yra żan ia  
zdania , że chcąc n ie  chcąc trzeba 
się będzie pogodzić *  rozszerze­
n ie m  stosunków  gospodarczych 
W schód — Zachód.

Jest rzeczą oczyw istą , że zacieś­
n ie n ie  w spó łp racy  gospodarczej 
m iędzy W schodem  a Zachodem  ie 
ży  w  in te res ie  św iatow ego poko ju . 
P rzyczyn iła b y  się ona pow ażn ie do 
roz ład ow a nia  na p ię c ia  w  s tosun­
ka ch  m iędzyn a ro do w ych . D a ł te ­
m u  w y ra z  w  sw oim  osta tn im  prze ­
m ó w ie n iu  p rze w odn iczący R ady 
M in is tró w  ZSRR G. M . M a ienkow , 
k tó ry  po w ied z ia ł: „Dążenia- k ó ł go­
spodarczych szeregu k ra jó w  do n- 
sun lęcia z d ro g i ha nd lu  m ię dzyn a ­
rodow ego w sze lk ich  zarządzeń d y ­
s k ry m in a c y jn y c h , k rę p u ją cych  ten 
hande l, są z rozum ia łe  i na czasie“ . 
D aw no j u t  do jrza ła  konieczność 
p rzyw ró ce n ia  n o rm a ln ych  stosun­
k ó w  hand low ych  m ię dzy  k ra ja m i, 
k tó re  m a ią  ustaloną tra d yc ję  
w za jem nej w y m ia n y  to w a rów . 
W szyscy, cl k tó rz y  słuszn ie uw a­
ża ją , że ro zw ó j s tosunków  gospo­
darczych W schód — Zachód p rz y ­
czyn i się do u trw a le n ia  poko ju , 
n ie  mogą n ie  sp rzy jać  uzd row ien iu  
ha nd lu  m iędzynarodowego.

23 b.ra.
zwiedzamy
wykopaliska
wolińskie

PRZYSZŁĄ niedzielę, 23 bną„ 
Polskie Tow. Historyków w 

Szczecinie organizuje wycieczkę 
»tatkiem do Wolina- Uczestnicy 
wycieczki będą mogli zapoznać 
się na miejscu z niezmiernie in­
teresującymi wykopaliskami woliń 
skimi. Wyjazd w niedzielę o godz. 
8. powrót tegoż dnia o gedz. 21. 
Koszt przejazdu statkiem w obie 
strony 17 zł.

Zgłoszenia ■» od członków Ko* 
ła PTH i sympatyków -  przyj­
muje w poniedziałek 17 bm. do 
godz. 11 kierownictwo Państwo­
wego Archiwum w Szczecinie, ul. 
$w. Wojciecha 13 
•klej).

WIĘCEJ TR O SKI 
BOLĄCZKI ZAŁOGI!

W „Trybunie Ludu“  ukazał się artykuł pod powyż­
szym tytułem, który zamieszczamy z pewnymi 

skrótami:
rP  ROSKA o to, aby zapewnić -  Wspaniałe mamy mieszkania 

masom pracującym jak naj- w Osiedlu Robotniczym na Drze- 
lepsze warunki życia i pracy — to towie — mówią mieszkańcy. Du-
jedno z podstawowych zadań 
szej partii. Komitet partyjny, któ­
ry w codziennej swojej praktyce 
zapomina o tym, naraża się na 
oderwanie od załogi, na niebez- 
pieczeństwo zbiurokratyzowania.

Dyrekcja Stoczni Szczecińskiej 
stara się odpowiednio wy korzy

słoneczne pokoje, nowocze­
sne urządzenia. Dla dzieciaków -  
dużo słońca i zieleni.

Ale, gdy tylko się ściemni, za­
miera życie w Osiedlu. Panują tu 
bowiem nieprzeniknione ciemno­
ści. Czy tak wiele potrzeba wysił- 
ku, aby postawić kilkanaście słu- 

stywać fundusze przyznane przez pów elektrycznych i oświetlić Osie cyjm 
państwo na cele socjalne i byto- dle?
we. Komitet partyjny i rada za- ' /  AKŁAD posiada 5 hoteli ro* 
kładowa nie przejawiają jednak * J botniczych, w których mieszka 
zainteresowania, by umożliwić ro- około tysiąc młodych robotników, 
botnikom pełne wykorzystanie Położońe w pięknych dzielnica '

K o m ite t C e n tra ln y  uczy nas —
kończy a u to rk a  a r ty k u łu  — że siła  
naszej p a r t i i  tk w i  w  je j  zw iązku  z 
k lasą robotn iczą; Oznacza to , że si 
la  ra d y  zak ła do w ej i  o rg a n iza c ji 
p a r ty jn e j stoczni polega na ich 
ścis łym , codz iennym  i  m ocn ym  
zw iązku z załogą. N ie  m oże w ięc 
K o m ite t Z a k ła d o w y  P a r t ii  odnosić 
się lako  do spraw  rzekom o nieważ 
pych , n ie is to tn ych  do tego, co ro ­
b o tn ic y  stoczni słusznie uważają 
za sp ra w y  ważne.

T rzeba w n ika ć  w  tru d n o śc i 1 no 
łą c z k i za łogi, zw alczać b iu ro k ra ­
tyzm  i  bezduszność, u trzym yw ać  
codzienną w ięź z załogą. Taka  je s t 
Jedyna droga, k tó ra  p row adzi do 
usuw ania bo lączek załogi, do sku­
teczne j w a lk i o zadan ia p ro d u k -

Święto
bohaterskiej Korei

(DALSZY CIĄG  ZE STR. 1)

wolnego, zjednoczonego, de- rom. Mimo to wybory taki« 
mokratycznego państwa koreań odbyły się. W Korei północ-* 
sklego. *  nej — jawnie, w  Korei połud-

Wstępem do tego zjednoczę- n j0wej — potajemnie. UkonJ 
nia m iały być wybory pow- stytuowane na ich podstawie 
szechne przeprowadzone w  ca- we wrześniu 1948 roku Naj- 
łe j Korei. A le utworzenie wyższe Zgromadzenie Ludowe 
zjednoczonego, niepodległego, proklamowało Koreańską lie - 
demckratycznego, pokojowego pUn.ikę Ludowo-Demokratycz- 
państwa koreańskiego godziło nąt uchwaliło demokratyczną 
w wojenne plany im peria li- konstytucję, utworzyło rząd. 
stów z USA, pozbawiłoby ich AJW YŻSZE Zgromadze-
bowiem bazy przyszłej agre- 1 \  nie Ludowe zwróciło się 
sji. Toteż Amerykanie sprze- jednocześnie do rządów Związ- 
c iw lli się powszechnym wybo- ku Radzieckiego i Stanów 

Zjednoczonych z prośbą o wy

tych zdobyczy.

„Czuję, że nie mogę
mieszkać nadal
w Ameryce“

— stw ierdził
żołnierz OSA
zwracając się
do władz 
radzieckich
o udzielenie 
prawa azylu
W  D NIU  2 sierpnia szere­

gowiec arm ii amerykan­
ek tej K. Johnson zwrócił się 
do władz radzieckich w Au­
s tr ii z prośbą o udzicienie mu 
prawa azylu.

Johnson urodził się w 1927 
roku w stanie północnej Karo­
lin y . W  1946 r. wstąpił do 
szeregów arm ii amerykańskiej. 
Podczas służby w wojsku 
Johnson przebywał w Japonii 
a następnie został skierowany 
na front w Korei. Walcząc na 
froncie przekonał 6ię o zbrod­
niczym charakterze amery­
kańskiej agresji przeciwko 
miłującemu pokój narodowi 
koreańskiemu. Postanowił więc 
zerwać z przeszłością i  rozpo­
cząć nowe życie.

W OŚW IADCZENIU do 
władz radzieckich John­

son pisze on. in.;
„P roszę o udz ie len ie  m i azy lu 

po litycznego z nastę pu ją cych  p r /y  
czyn: Uczono m n ie  przez d łuższy 
czas, że w szystko, co a m e ryka ń ­
skie — je s t na jlepsze i  słuszne, zaś 
zagraniczne — z ie  i  niesłuszne. 
Podczas od byw a n ia  s łużby w o jsko ­
w e j w  Jap on ii oraz po pow roc ie 
do U SA zacząłem  po w ątp iew ać w 
praw dziw ość ta k ie j te o r ii.

Po skończen iu p ierw szego okresu 
s łużby w o jsko w e j p ró bo w a łem  po­
lepszyć swą sy tu ac ję , aby zapew nić 
m e j rod z in ie  b y t. W ty m  ce lu  roz 
począłem  s tu d ia , b y  zdobyć stawiło, 
jednakże z b ra k u  środ ków  m us ia ­
łe m  naukę  p rze rw ać. W Am eryce 
Jest ta k , że je ż e li k to  m a pien ią  
dze lu b  u ro d z ił się w boga te j ro . 
dż in ie  — Cen ż y je  ja k  k ró l. Skoro 
jcds ią k  m ia łeś nieszczęście urodzić 
się w  ubog ie j ro d z in ie  — n ie  n jil*z  
szans ż y c io w ych “ .

Johnson pi-N ASTĘPNIE
ezs:

„W k ró tc e  po w y b u ch u  w o jn y  w 
K o re i zna lazłem  się na  fro n c ie  w 
szeregach p ie ch o ty , w id z ia łe m  w 
K o re i ja k  a rm ia  am e ryka ńska  gra 
b ila  w szystko co się je j  podobało 
to  zaś co n ie  by ło  je j  po trzebn i 
ro zm yś ln ie  n iszczyła , pozostaw ia­
jąc za sobą pustyn ię .

D ow ództw o am e ryka ńsk ie  rzuca'...........  - - ■ w0.
-------------- /eh,

i le  uzb ro jo n ych  i  n iedostateczn ie 
w yszko lo nych . B y l i  to  synow lo 
chłopów , k tó ry c h  zm uszano do skla 
dania o f ia r  z ty c ia , p rzy  czym  nio 
w ie d z ie li o n i za co g iną , W ty m  
w yp a d ku  pow iedzen ie , iż  n ie  zga­
dzam się z  p o lity k ą  am e ryka ńską 
-*■ b y ło  b y  n ie w ystarcza jące. Prze

i  m i Jedynie w y jśc ie  
iąć npw e życie. N ie  p rz y j

m m m iu iw

miasta, wcaje dobrze urządzone
-  hotele -mógłyby stać się przy­
tulnym, kulturalnym ośrodkiem 
życia i wychowania młodzieży.

I tu znów „ale".
Weźmy dla przykładu jeden z 

najlepszych hoteli przy ul. Jarowi- 
ta 4a. Zamieszkują go przeważnie 
technicy i młodzież po ukończe­
niu szkoły zawodowej.

Jest tu boblioteczka, są gry, ra­
dio i adapter, jest pokój świetli­
cowy. Ale radio i adapter znaj­
dziecie w pokoju portiera. Biblio­
teczka i gry znajdują się pod klu­
czem i czekają na świetlicowego 
(etat nie jest obsadzony).

Zamknięta jest zresztą też i 
świetlica. ’

8 marca oddano do użytku no­
wy, piękny żłobek na 100 dzieci. 
Na tym samym terenie znajduje 
się również przedszkole. Dzieciom 
dobrze się dzieje zarówno w żłób 
ku, jck i w przedszkolu. Znajduią 
się pod troskliwą opieką wycho­
wawczyń i lekarza. Niestety, na 
spacer wychodzić dotychczas nie 
mogą. Teren okalający żłobek, 
który mógłby stać się parkiem i 
miejscem wesołych zabaw dzieci
-  wygląda jak pobojowisko.

BR A K  tro s k i o cz łow ieka daje 
się odczuć ró w n ie ż  i  w  co­

dz ie nn e j p ra cy  w e w n ą trz  stoczni.
W ie le  zarzuc ić  na leży o rg an iza c ji 

Bezpieczeństw a 1 H ig ie n y  P racy. 
S zatn ie i  u m y w a ln ie  na  n ie k tó ­
ry c h  w yd z ia ła ch  są w  op łaka nym  
s ian ie , ręka w ice  d la  spaw aczy są 
w  ta k  z ły m  ga tu nku , że po k ilk u  
dn iach  użyc ia  ro z la tu ją  się, w  w y - 

> czego są w y p a d k i poparzenia. 
M ożna b y  w ie le  pow iedzieć o 
s ko m p liko w a n ym  syste m ie  w y m ia ­
n y  rę czn ikó w  lu b  kom b inezonów  
w ym a ga jącym  w ie lo g o d z in n ych  wę 
d ró w e k  ro b o tn ik ó w  po s toczni.

Szczególne je d n a k  rozgoryczen ie 
i iś ró d  załogi w y w o łu ją  n iezdrow e, 
krzyw d zące  ro b o tn ik ó w  p rze ja w y  
ku m o te rs tw a  ze s tro n y  n ie k tó ry c h  
m a js tró w  i  b ryg ad z is tów . Są w y ­
p a d k i n ie sp raw ied liw e go  rozdz ia łu  
nagród, a ta k ie  niesłusznego, zu­
pe łn ie  częstokroć dow olnego o b li­
czan ia płac.

W  stoczn i w prow adzono niedaw  
no  n o w y  system  w yd a w a n ia  i  w y 
p e ln ia n ia  k a r t  rob oczych , a le  ani 
d y re k c ja , an i o rg an iza c ja  zw iązku 
w a  n ie  czuw a ją , ab y  n o w y  system 
b y ł p ra w id ło w o  stosow any. Stąd 
w y p a d k i n ie c h lu js tw a , lu b  naw et 
k u m o te rsk ich  nadużyć. K a żdy ta ­
k i  w ypa de k  w y w o łu je  słuszne nie­
zadow o len ie ro b o tn ik ó w  — sprawa 
je s t w ię c  duże j w agi.

Po każd e j w yp ła c ie  do dzia łu 
ra ch u b y  zgłasza się w ic iu  ro b o t­
n ik ó w  z re k la m a c ja m i, n ie zw yk le  
tru d n o  je s t s tw ie rd z ić , k tó re  z 
n ic h  są uzasadnione.

N ie  m ogą te m u  podo łać p racow ­
n ic y  ra ch u b y , n io  doprowadza ją 
w ię c  w ie lu  spra w  do końca.

W  D A L S Z Y M  c iąg u a r ty k u łu  au 
to rk ą  — B . G onczarska — 

stw ie rdza , że w in ę  za te n  stan rzc 
czy ponosi rada zak ładow a, k tó ra  
z re g u ły  n ie  o rg a n izu je  n a ra d  w y 
tw ó rc z y c h  i  d y re k c ja  stoczn i, któ 
ra  lekce w aży b o lą czk i za łogi.

A le  „o d e rw a n ie  ra d y  zak ładow ej 
od za ło g i — s tw ie rd za  d a le j au tor 
k a  — lekcew ażen ie  bo lączek załogi 
b y ło b y  n ie m o ż liw e  p rz y  w łaści­
w y m  k ie ro w n ic tw ie  p o lity czn ym  
radą zak ładow ą przez K o m ite t Par 
ty jn y .  N o w p w yb ra n y  K o m ite t Par 
ty jn y  stoczni zasta ł pracę p a rty jn ą  
pow ażn ie zan iedbaną. N ieste ty , 
podczas dotychczasow e j p ra cy  k o ­
m ite t  za k ła d o w y  p o p e łn ił rów nież 
w ie le  b łędów .

O rgan izac ja  p a r ty jn a  n ie  reagu­
je  n a  fa k ty  zastraszania ro b o tn i­
k ó w , k tó rz y  s ta w ia ją  sw o je  słuszne 
sp taw y . T ak ie  m e to d y  n ie  u ła tw ia  
ją  an i d y re k c ji,  an i o rg a n iza c ji par 
ty jn e j  p ra cy  nad usuw an iem  roz­
m a ity c h  b ra kó w , k tó re  budzą u- 
sp ra w le d li w ionę n iezadow olenie 
w ś ró d  załogi.

A b y  skorygow ać dotychczasowe 
b łę d y  w  p ra cy  p a r ty ju e j w  stoczni 
szczecińskie j, K o m ite t P a r ty jn y  po 
w in ie n  przede w szys tk im  w n iknąć 
w  p ro b le m y  n u r tu ją " "  — —- 
w iązyw ać te  próbie

jes t n ie m o ż liw e  bę* u ru chom ien ia  
szerok ie j tra n s m is ji do mas, jaką  
je s t zw iązek zaw odow y. K o m ite t 
P a rty jn y  n ie  ty lk o  o to  n ie  dba, 
a le  p rze c iw n ie  — m im o  w o li — da 

zajadowej «kęĄlJwe

Rośnie walka
sirafltowa we Francji

(DOKOŃCZENIE ZE STR- D

Prasa donosi, te  rozszerza tecznoścl publicznej — objęte
się s tra jk  urzędników m inister są w  dalszym ciągu strajkiem 
6twa finansów, odbudowy, oś generalnym o nieograniczonym 
wiiaty, spraw zagranicznych terminie, 
łtd. Na lotniskach, na granicy 
franeußko-b elg ijskie j 1 w Mar­
sy lii przystąpili do strajku 
również urzędnicy celni.

Z ogromną szybkością roz­
szerza się stra jk w zakładach 
przemysłu hutniczego 1 budów 
lanego. Z doniesień prasy wy 
nika, że dnia 14 hm. strajko 
wało przeszło m ilion robotni 
ków zakładów hutniczych ! 
przemysłu budowy maszyn. W 
75 w ie lk ich - przedsiębior­
stwach budowlanych robotnicy 
porzucili pracę. Nadto koleje, waną postawą mas. 
poczta, telegraf 1 telefon, prze 
mysi górniczy 1 zakłady uży-

Wbrew prawicowym 
bonzom związkowym 
stosuje się jedność akcji 
strajkowej

w DALSZYM  ciągu daje się 
zaobserwować w wielu

ków zakładów hutniczych I wypadkach rozbiezno.se między 
■ ’ • stanowiskiem kierownictwa ro/.

łamowych prawicowych związ­
ków zawodowych, a zdecydo-

Napięta sytuacja
w Karolin
je s t bardzo n a p ię ła  i  zaostrza się 
z go dz in y na  godzinę. Pasza M aro 
ka E l G lao u i, dz ia ła jąc  w  ścis łym  
kon ta kc ie  z w ładzam i fra n cu sk im i, 
po d ją ł akc ję  w  k ie ru n k u  de tron iza ­
c j i  su łta na M aroka .

S U Ł TA N  M aro ka  dom agał się 
w iz ji  u k ła d u  fran cusko  - m a ro ka ń ­
skiego z 1912 r .  w  k ie ru n k u  p rz y ­
znania M aro ku  w iększe j n iezależ­
ności, n a to m ia s t w ładze fran cusk ie  
op raco w a ły  p ro je k t t .  zw . re fo rm , 
k tó re  w  Istocie rzeczy w  n iczym  
nie  zm ie n ia ją  obecnej s y tu a c ji i 
w  da lszym  ciągu p rze w id u ją  p ro te  
k to ra t F ra n c ji nad M arok ie m .

S u łtan  b y ł zm uszony przez F rań 
euzów do podp isan ia p ro je k tu  r e ­
fo rm . Tym czasem  E l G lao u i w  dal 
szym  ciągu ro z w ija  swą dz ia ła l­
ność. D n ia  14 bm . od b y ło  się zebra 
n ie  jeg o zw o le nn ikó w , k tó rz y  po. 
s ta n o w ili rozpocząć zb ro jn ą  w a lkę  
o de tron izac ję  su łta na M aroka .

Przemówienie
G. I .  Malenkowa
w wydaniu polskim

YXJ Y SZŁA  z druku, wyda- 
’ ’ na w masowym nakła­

dzie przez „Książkę i  Wiedzę" 
broszura: G. M. Maienkow — 
„Przemówienie na V  se6jl Ra­
dy Najwyższej ZSRR 8.V III. 
1953 r .“ .

bm . dalsze trzęs ien ie  z iem i w  od ­
leg łości oko ło  1.500 km . Początek 
trzęs ie n ia  na s tą p ił o godz. 10.26, ma 
ksym a lne  na s ilen ie  na stąp iło  w  5 
m in u t pó źn ie j. R uch y  z iem i zap i­
syw a ł sejsm ograf oko ło  pó l godzi 
ny.

W  t r z y  i  pięć godzin późn ie j za­
notow ano dalsze, lec? znacznie slab 
szu w strząsy z iem i.
% W  D N IA C H  12 I 13 bm . b a w ili 
na W ybrzeżu dzia łacze am a to rsk ie ­
go ru ch u  a rtys tycznego z N łlD , 
W ęgier i  R u m u n ii. Goście zapozna 
l i  się z osiągn ięc iam i i organ izac ją  
am atorskiego ru ch u  artys tycznego 
W ybrzeża.
*  DO T O R U N IA  p rz y b y ła  ekipa 
f ilm o w a , k tó ra  pod k ie row n ic tw e m  
reżysera Jerzego K aw a le ro w icza  do 
ko n u je  zdjęć do f i lm u  p t. „P a m lą t 
ka z C e lu lo zy“ . E k ip a  na kręca zdję­
cia p lene row e na  te re n ie  s ta rych  
koszar to ru ń sk ich ,
*  W Ł O D Z I od by ła  się narada 
prze ds ta w ic ie li p laców ek p ro d u k ­
c y jn y c h  i  usługow ych spó łdz ie ln i 
odzieżowo - w łó k ie n n iczych  ? te rn  
nu w o j. łódzkiego. Na naradzie po 
stanow iono zw iększyć znacznie tro  
skę o jakość i  es tetykę p rodukow a 
Bych a r ty k u łó w .

G d y  k ie ro w n ic tw o  ty c h  zw iąz­
k ó w  po w strzym u je  się od p ro k la ­
m ow an ia  s tra jk u  — ro b o tn ic y  po ­
d e jm u ją  sam i w a lkę  s tra jko w ą  n ie  
czeka jąc na bezpośredni apel swo 
ich  przyw ód ców . T a k  b y ło  np . ze 
s tra jk ie m  w  p rzem yśle  m e ta lo ­
w ym .

Mim o posunięć prawico­
wych przywódców związko­
wych i machinacji polityków 
SFIO (prawicowa partia socja­
listyczna), walka strajkowa 
stoi pod znakiem jedności 
działania mas pracujących.

Gołosłowne obietnice 
Laniela

PREMIER Lanlel wygłosił 
przemówienie radiowe, 

które było  próbą wywarcia 
presji na strajkujących.

Lanlel oznajmił, że mówi 
pod adresem strajkujących — 
„N IE " .  Powiedział on dalej, 
że występuj© przeciwko zwo­
łaniu Zgromadzenia Narodowe 
go. chociaż „osobiście nie o 
bawia się jego werdyktu".

Gołosłowne obietnice Lanie­
la na temat rzekomej gotowo­
ści rządu do rozpatrzenia „uza 
eadnlonych postulatów" uczest­
ników strajku, ale dopiero po 
powrocie do pracy, przeszły 
bez echa.

„H U M A N IT E " podkreśla 
ipotężny rozmach stra jku w 
rozmaitych gałęziach goepo 
darkl 1 adm inistracji, pisząc 
m. in.:

Rząd zda je sobie sprawę a tego, 
ja k  głęboką przepaść w yko p a ła  j !  
go p o lity k a  m iędzy n im  a n a ro ­
dem . Rząd k la s y  kap ita lis ty czn e j, 
k ie ro w a n y  przez m ilia rd e ra  Łanie 
la , n ie  w zrusza się ty m  stanem  rze 
c?y. L ic z y  ort dziś coraz ba rdz ie j 
na b ro ń  k ła m s tw  1 o b łud y .

CGT domaga się 
zwołania Zgromadzenia 
Narodowego

POWSZECHNA Konfede­
racja Pracy (CGT) ogło 

s iła komunikat, w którym pod­
kreśla. że wspólnym celem 
wszystkich ludzi pracy jes'. 
przywrócenie w całości praw 
nabytych przed ostatnimi de­
kretami rządu i uzyskanie 
gwarancji, że żaden Inny de­
kret nie podważy już tych 
praw.

U rze czyw is tn ien ie  tego celu — 
stw ie rdza  CGT — n ie  zagrozi byn a i 
m n ie j rów now adze finansów  pań­
s tw ow ych , jeże li dokona się n ie ­
odzow nej re d u k c ji c iężarów  w o j­
skow ych i przeprow adzi się dem o­
k ra tyczn ą  re fo rm ę  system u podat­
kowego.

W związku z sytuacją straj 
kową CGT domaga 6ię jak naj 
szybszego zwołania Zgromadzę 
ula Narodowego.

cofanie wojsk z terytorium  Ko 
rei. Związek Radziecki, w ie r­
ny swoim międzynarodowym 
zobowiązaniom, w ierny pod­
stawowej zasadzie swej po lity  
k l — poszanowaniu suwerenno 
ści narodowej wszystkich kra­
jów, ustosunkował się do tej 
prośby pozytywnie. W grudniu 
1948 r. wojska radzieckie opu 
ściły północną Koreę. Stany 
Zjednoczone odpowiedziały na 
propozycję Zgromadzenia Lu­
dowego odmownie, a w  k ilka  
miesięcy później, 25 czerwca 
1950 roku, wraz z L I Syn Ma- 
nem dokonały zdradzieckiej 
napaści na północną Koreę.

Im p e ria liś c i rozpoczę li re a lizo ­
w ać sw oje  zbó jeck ie  p la n y . B y l i  
pe w n i siebie. L ic z y l i  na  to , że utia  
im  się szybko rzu c ić  na ko la n a  na ­
ród  ko re ań sk i, b y  późn ie j z ko le i 
napaść na  Chińską R ep ub likę  Lu» 
dową. P rz e lic z y li się. M ach in a  w o 
je n n a  na jpo tężn ie jszego państwa 
Im pe ria lis tyczne go  ro zb iła  się « 
m ęstw o bo ha te rsk ich  żo łn ie rzy  ko ­
rea ńsk ich  i  spieszących im  z po­
m ocą o ch o tn ikó w  ch iń sk ich . Jesz­
cze raz okazało się, że na ród , k tó  
r y  z b ro n ią  w  rę k u  w a lczy  o swą 
w olność je s t n iezw yc iężony.

rz y  pod nac isk iem  op ln l 
b lic z n c j całego św iata , k tó ra  zde­
cydow an ie  po tę p iła  ic h  zbrodn iczą 
napaść, zm uszeni b y l i  podpisać ro - 
ze jm . O lb rzym ie  s tra ty  w  lu ­
dziach i  w  m a te ria le , upadek p re . 
s tiżu  m ilita rn e g o , n ie na w iść  setelc 
m ilio n ó w  lu d z i — oto je d y n e  re ­
z u lta ty , ja k ie  p rzyn io s ła  im  w o jn a  
koreańska. „P o s z li po wełnę — po 
w ied z ia ł G. M . M aienkow  — a 
w ró c i l i  os trzyżen i'.

Iio z e jm  w  K o re i o tw o rz y ł drogę 
do pokojow ego u re gu lo w an ia  k w e ­
s t i i  ko re ań sk ie ], do u tw o rzen ia  
z jednoczonego, dem okra tycznego, 
suw erennego państw a kore ań sk ie ­
go. T ak ie go u re gu lo w an ia  w ym a ­
ga spraw a św iatow ego po ko ju . T a ­
k ieg o  u re g u lo w a n ia  dom aga się na ­
ró d  ko re ań sk i i  w szystk ie  p o i'ó j 
m iłu ją c e  na rod y , czu jn i»  śledząc 
w sze lk ie  kno w an ia  w ro gó w  poko­
ju ,  u s iłu ją c y c h  dziś Jeszcze — m i­
m o odn ies ione j po ra żk i — n ie  do­
puścić do z jednoczen ia K o re i.

jU A R Ó D  ko re ań sk i obchodzi dziś 
sw o je  św 

len ia  przez 1 
dziecką — w  atm osferze w ytężone j 
p ra cy  nad odbudow ą straszliw i!» 
zniszczonego k ra ju .  W te j p ra cy  
spieszy m u  znów  z pomocą k r a j,  
k tó re m u  zawdzięcza w olność — 
Z w ią ze k  R adzieck i. W span ia łym  
w yra zem  b ra te rsk ie j pom ocy udzie 
la n e j K o re i przez w ie lk i K ra j Rad 
je s t uch w a la  V sesji R ady N a jw yż  
szej ZSRR przeznaczająca m il ia rd  
r u b li  na odbudow ę K o re i. W raz ze 
Z w ią zk ie m  R adzieck im , w ra z  z k ra  
ja m i de m o k ra c ji lu d o w e j, spieszy 
m u  rów n ie ż  z b ra te rską  pomocą na 
rOd po lsk i.

Tys iące k ilo m e tró w  dzie lą Po l. 
skę od K o re a ń sk ie j R e p u b lik i L u ­
do w o-D em okra tyczne j, a m im o to 
jakże b lis k i nam  je s t „ k r a j  porań 
n e j św ieżości“ . W  czasie d łu g ich  
la t  w a lk i, ja k ą  na ród  ko reańsk i 
p io w a d z ił z in te rw e n ta m i z U SA, 
b y liś m y  z n im  ca łym  sercem. Je­
steśm y z n im  ca iym  sercem  dziś, 
gdy p rzys tę pu je  do odbudow y t.t.e 
go k ra ju .

W  d n iu  Św ię ta  W yzw o len ia  ży­
czym y naszym  b rap lom  K o re ań­
czykom , aby z ich  m ia st i  w s i, Jak 
n a jszybc ie j z n ik ły  r u in y  i zgliszcza 
w o jenne, aby z a k w itło  na n ich  no ­
w e szczęśliwe życ ie , ta k  ja k  k w i t ­
n ie  dziś ono na n ie da w nych  no­
nach w  naszej o jczyźn ie . Ż yczy ­
m y  im , aby s p e łn iły  się Jch prag­
n ie n ia  — b y  pow sta ła  z jcdnoczo i: 
w o ln a , dem okra tyczn a  K orea, n ie ­
w zruszony bastion p o k o ju  na Da­
le k im  W schodzie.

Zgon Ryszarda 
Ordpskiego

WJ D N IU  13 hm . z m a rł w  Warsza
**  w ie  w  w ie k u  75 ia t  Ryszard 

O rd yń sk i, w y b itn y  reżyser sceny 
p o lsk ie j.

Z M A R Ł Y  b y ł zna ny  ja ko  w y b it­
n y  szeksp iro log . Od r. 18.21 R y­
szard O rd yń sk i reżyse ru je  w k ra ju  
w ie le  sz tu k re p e rtu a ru  klasycznego 
1 polskiego w  tea trach N ąrpdow ym  
i P o lsk im  w  W arszaw ie, pracii.iąc 
Jednocześnie w film ie .

L a la  d m a ie j w o jn y  św ia tow ej 
p rze byw a R. O rdyń sk i poza g ra n i­
cam i k ra ju .  W r . 1917 pow raca do 
P o lsk i i  p ra cu je  do os ta tn ich  ch w il 
ja ko  reżyser k o le jn o  w teatr?*» 
W ojska Po lskiego w  Lodzi (z L. 
S ch ille rem ), w  Tea trze  P o lsk im  i  
Teatrze N ow ym  w  W arszawie.

* 4
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W IE LK I kombinat przemy­
słowy —  Nowa Huta, rośnie, 
nie ty lko  dzięki w ys iłkow i na­
szego społeczeństwa ale i  dzię 
k i pomocy Zw iązku Radziec­
kiego.

Na zdjęciu: Pociąg z trans­
portem nowych maszyn ra ­
dzieckich. M istrz przeładunku 
Kazim ierz Włodak (z prawej) 
i  malarz Zbigniew Rudzki wy  
pisują na przybyłych Madziach 
odlewniczych datę otrSymania 
transportu. (CAF)

Marynarze z „Lisa“
przyspieszyli remont swego holownika
ale i tak te rm inu  nie dotrzym ano

0 księciu, który sprzedał 
Amerykanom część Londynu

(Korespondencja własna AP1)
LONDYN W SIERPNIU  U /  OSTATNICH latach swe-

’  ’  go życia książę osiągnął 
D O L S K A  była niegdyś k ia - specyficzny rodzaj sławy, jako  
^  sycznym przykładem kra - człowiek, k tóry  sprzedał część 

ju  latyfundiów. Toteż zaintere. Londynu. W transakcji, która 
suje zapewne mych polskich według źródeł poinformowa- 
czytelników historia księcia nych dosięgła sumy miliona 
Westminster. Przeżywszy pe ł- funtów , oddał on całą stronę 
nych i  bogatych la t 74 — ksią placu Grosuenor Sąuare w  lon 
że Westminster. rozstał się me dyńskim Węst End ambasa- 
dawno z tym  światem. B y ł on dzie amerykańskiej na la t 99!). 
prawdopodobnie najw iększym Miejsce to zwane jest dziś po- 
obszarnikiem na k u li ziem- pularnie „M ałą  Ameryką“  lub 
skiej, a z całą pewnością n a j- „Eisenhower P latz“ . 
bogatszym. Spadek po n im  Posiadłości ziemskie księcia 
odziedziczył inny książę West by ły  w ie lk ie  i  szeroko rozprze 
minster, k tóry  z ko lei będzie strzenione. B y ł on właścicie- 
najbogatszym obszarnikiem lem około 160.000 akrów ogó- 
świata. łem, w  co najm niej siedmiu

Zmarły książę w a rt by ł k i l-  angielskich hrabstwach. W 
kadziesiąt m ilionów funtów , w ie lu  z nich posiadał rezyden 
Liczby dokładnej n ik t nie zna. cje w iejskie, w  których zatrzy 
Wszystko to przynosiła ziemia m yw ał się przelotem z tą czy 
— nie wyłączając najbardziej inną ze swych żon. 
dochodowej, zabudowanej prze Zagranicą także posiadał ma 
strzeni w  Londynie. Cala ta ją tk i — wyspę u wybrzeży 
ziemia weszła oczywiście w  po Kanady, w ie lk ie  obszary w  
siadanie rodziny Westminste- A ustra lii, I r la n d ii i  Południo- 
rów jeszcze na długo przed wej  Afryce. Z  beztroskim  
urodzeniem księcia. Sam ksią- gestem feudalnego barona wy 
że musiał ty lko  siedzieć i pa- s{aj  kiedyś do Południowej 
trzyć, ja k  gromadzą się renty. A fry k i 18 rodzin chłopów ze 
Przychodziło mu to bez więlc- swego m ają tku w  angi&skim  
szego{ w ysiłku  ani jednego hrabstwie Cheshire. Jaka była  
dnia w  swym życiu nie sprofa 0p jnja is  rodzin o tym  przed- 

sięwzięcju — historia milczy.

A LE  iot nie ty lko  odejście 
starego księcia skłoniło  

mnie do napisania tego wszy­
stkiego. Skłon ił mnie do tego 
inny fakt, k tóry  wydarzył się 
niemal w  tym  samym czasie. 
Tym drugim  wydarzeniem by­
ła ostatnia deklaracja Partii 
Pracy pt. „W yzwanie W iel­
k ie j B ry tan ii“ . Deklaracja ta  
bowiem odrzuca od stu la t 
przez klasę robotniczą żądanie 
nacjonalizacji ziemi — łącznie 
z ziemią księcia Westmin­
ster. Jak w idzim y więc dekla­
racja P a rtii Pracy istotnie sta 
now i „wyzwanie“  wobec Wiel 
k ie j B rytan ii. A le nie — wobec 
księcia Westminster i  innJpch 
angielskich feudałów.

DEREK KAR TUN

Y \f  ŁASCIW IE , ło cały remont chcieli przeprowadzić sa- 
m i. Szczupły, o pociągłej twarzy i bystrych oczach

Leon Redman poszedł do inżyniera Mindaka. Jako kierownik
maszyn na holowniku ,,Lis“  mówił w  imieniu całej załogi.

MŁODY inżynier niedawno, koweów z lądowych warezta- 
bo dopiero rok temu, opuścił tów. Baranowskiego, Olchowy 
gmach uczelni, szczecińskiej i innych. Ręce same Zaczęły 
Szkoły Inżynierskiej. . Teraz się im już palić, by chwycić 
jest kierownikiem Technicznej się za robotę. Pierwszy ruszył 
Bazy Portowej przy Zarządzie jak zawsze Redman.
Portu Szczecin.

MindaJc obrzucił opiętą w Pomoc ludzj z pokładu chęt- 
kombinezon postać przodują- n-e powitano na wyciągniętym 
cego mechanika przyjaznym na ted ramieniu stutonowego 
spojrzeniem^ Pomyślał: ,,Ólo dźwigu i remontowanym ho 
jeden z ludzi, od którego du- lownlku „L is “ . Jednym zresz- 
żo jeszcze mogę się nauczyć. tą z w:elu w tej bazie.
Szkoda, że jemu i załodze Robota nie szła tak, ja k  z
muszę tym razem odmówić“ , początku przypuszczano. Nie

Redman w rócił na pokład 1 dociągano do terminów poda- 
rozłożył ręce. nych w harmonogramie. Ter-

— Nie dali nam tej roboty, minów uzgodnionych przecież
Zapomnieliśmy, że remonty z załogą i  kierownictwem, 
kapitalne muszą wykonywać ~  Hończ tu robotę w terml- 
warsztaty. nie, jak nie masz na czas ma­

teriałów — oburzał się Olcho-
L'eona Redmana, czy Szelągicw i- wy, a wszyscy mu potakiwali, 

cza zna ją w szyscy ja k o  d o b rych  R Prim an 7 q z ^ la p rW 'o z e -m
m echan ików . In ż y n ie r  M in d a k  po- Keomąn Z bZCiągtew.CZem
w ie  k ró tk o : sum ienn i, a  in n i, zabrali: się ostro do zwalczania 
na p rz y k ła d  C hrzanow ski z k ie -  tej główne) trudności. Pewnie
tZ w icS « a c1Skukc T " w  Tal,oru że czasam> J?zyl! lch SwlCTz

-  W k le i , .  T a k i Redman eey > * » •  “ >>? P rz y p o m n ie ć  l n i £
Szelągiew icz n ig d y  n ie  przesilą  U .e ro m  ja k  t o  SWegO CZUSU za 
m aszyny. G d y  ka p ita n  da po lece- peWnialll: „ O  biały metal się 
n ie  „c a ła  naprzód“ , n ie  p rzych o - n;le bójcie. W tym nasza g ło ­
dzą od razu na  „c a łą “ , bo m ożna , a,
sp rzę g ło . zerw ać. W p ie rw  stopu ją . W3 • A po.em, JUZ W roDOCie, 
N ib y  drobiazg. A le  z ta k ic h  d ro - białego metalu me było. 
b iazgów  rosną oszczędności.

U lepszają maszynę, zastosow a li K t6 r,g o ê  dn ia  w y n ik ła  trndnoSe 
pom pkę ręczną do l l lw y .  Teraz « m e ta low ym i p o dk ła dka m i pod 
p rz y  roz rnc lrn  m aszyny n ie  niszczą «Przęsło. W arsztatow cy —  
się im  pa new ki. To znaczy W ały

— Przede w szystk im  trzeba u- 
sp raw n ić  pracę dz ia łu  k o n s tru k c y j 
nego, k tó ry  ro b i b łę d y  za b łędam i. 
In ż y n ie r  G a łek na to  w szystko m il 
czy. A  potem  po p ra w ić  pracę zao­
pa trzen ia  p rzy  ZPS -ie, rozpocząć 
wreszcie szkolenie brygadz is tów  
w arszta tow ych (przecież po trzeb u­
je m y  na g w a łt w ięce j fachow ców
— rzuca k to ś  z boku). W reszcie pro 
śba, żeby W a ły  C hrobrego (czy li 
ZPS) częściej p a m ię ta ły , że is tn ie ­
je  ta ka  placów ka , k tó ra  nazyw a się 
Techniczna Bazą Portow a.

Czwartego sierpnia znowu 
zagrały maszyny na holowni­
ku „L is “ .

— Dzisiaj mamy próbę, za 
k ilka  dni ruszamy ao roboty
— rzuca z maszynowni Re li­
man.

„L is "  kołysze silę już na wo 
dzie. Niedługo kołysać się już 
będzie na pełnej Odrze, cią­
gnąc za sobą na grubej lin ie 
holowniczej statek. Jakiej ban­
dery? Trudno zgadnąć. Tyle 
Ich jest zawsze w naszym por­
cie. I tyle nowych bander z 
każdym rokiem przybywa.

A. SOBECKI

RODZINY rybaków lu b iń ­
skich biorą czynny udzia ł to 
pracy mężów i  ojców. Żony i  
córki rybaków spółdzielczych 
postanowiły jak  najszybciej 
przygotować sprzęt żakowy, 

Na zdjęciu: Helena Szymań­
ska (z prawej) i  K rystyna Het 
mańska, obie z Lubina, przy 
sporządzaniu płotów żako-  
wych.

m eta l na panew kach. Pom yślcie. 
Redman w  ciągu k i lk u  la t  n ie  m ia ł 
an i je d n e j a w a rii.

P I  Z „L IS A "
'- 'n ie c a ły  miesiąc, stojąc

wytrzymali 
_c, stojąc z 

boku i patrząc na pracę silni-

nował on pracę zarobkową.

Wydalenie z Chin
agentów wywiasfu 
imperialistycznego

\  V  LADZE ludowe w  Kanto 
’ v nie zakazały działalności 

reakcyjnej organizacji p. n. 
„Legion św. M a rii”  założonej 
w  1947 roku przez agenta im ­
perialistycznego R iberi, k tóry  
w Chinach kuom intangow- 
wskicli reprezentował Waty­
kan Przywódcy tej organiza­
c ji John O. Mayer, Joseph 
Kenies i  Edouard Liana u kry  
wali po wyzwoleniu Kantonu 
kontrrewolucjonistów, upra­
w iali szpiegostwo,

TRZEJ wymienieni przy­
wódcy organizacji reakcyjnej 
zostali wysiedleni z granic 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Na mocy decyzji organów wła 
dzy ludowej p row inc ji Gansu, 
wydaleni zostali z granic Chiń 
skiei Republiki Ludowej du­
chowni Ignacio Larrawaga. P- 
Sarasola i  F. Francisco, k tó ­
rzy pozostawali w  służbie wy 
wiadów imperialistycznych.

Wymienione osoby posiada­
ły  broń i  radiostacje nadaw­
cze, zajmowały się zbieraniem 
informacji szpiegowskich i 
przekazywały je  wywiadow i 
amerykańskiemu oraz W aty­
kanowi,

Amerykanie
strzelają
do strajkujących 
robotników
japońskich
AGENCJA France Presse dono 

si z Tokio, że 150 tysięcy ro­
botników japońskich, zatrudnio­
nych przy obsługiwaniu amerykan 
skich wojsk okupacyjnych, ogłosi­
ło 12 bm. 48-godzinny strajk pro­
testacyjny. Strajkujący domagają 
się zmiany narzuconej przez Ame 
rykanów niekorzystnej dla robot­
ników umowy zbiorowej.

W bazie amerykańskiej w Yo- 
kota w pobliżu Tokio żołnierze a- 
merykańscy otworzyli ogień do 
grupy, strajkujących, raniąc trzech 
robotników japońskich.

wzruszali 
ram ion am i i  k iw a li  przecząco g ło ­
w ą, a i  sam in ż y n ie r  p rzekonyw ał 
załogę ho lo w n ika  n ie  w ierzącą w 
n iem ożliw ość w ykon an ia  czynno­
ści:

— No dobrze. Zgadzam  się z wa 
m i,  że na  to ka rce  ob róc ic ie  p ie rw , 
szy k ą t po d k ła d k i. I  d ru g i, może 
na w e t trzec i. A le  czw artego n ie  w y  
dostaniecie. Przecież po dk ła d k i tw o 
rzą czw orobok o różn ych  kątach.

Jednak „w ydosta li" wszyst­
k ie  kąty. I czwarty też. I to 
właśnie ludzie z załogi „L i-  

Robotę zrobił Szelągie- 
wiicz, który był, jak to mówią 
„oblatany z tokarn ią". Każdy 
dzień przybliżał termin zakon 
czenia remontu 1 radosnego 
momentu, kiedy holownik ze 
swej lecznicy — warsztatów 
remontowych — wróci do nor­
malnej p ^ c y . Do holowania 
statków, których z każdym 
rokiem, jakby na urągowisko 
panom spod gwiaździstej ban­
dery USA, coraz więcej przy 
bywa do szczecińskiego portu.

Pom im o w szystko  do pełnego za 
dow olen ia  dużo im  jeszcze b ra ko ­
w ało . M a r tw ili  się w łaśc iw ie  ty m  
je d n ym : opóźn ionym  te rm inem . 
Pew nie, że ic h  pom oc — to , czego 
ich  na uczy li m aryna rze  radzieccy 
— znacznie przyśp ieszyła całą ro ­
bo tę . A le  te rm in u  n ie  ura tow a ła .

W  Techn iczne j Bazie P o rtow e j 
czy na  h o low n ika ch  lud z ie  dobrze 
dostrzegają, ja k b y  m ożna b y ło  raz 
na zawsze prze kre ś lić  to  n ie te rm i­
now e wypuszczan ie jednostek, re ­
m on tow anych przez Techniczną Ba 
zę P o rtow ą. G łosy zawsze są zgod

V. W U

RADOSNE dni Festiwalu stu 
ty się okazją do wzajemnego 
zbliżenia młodzieży i umocnie­
nia serdecznych, więzów przy­
jaźni pomiędzy delegatami róż­
nych narodów.

FRAGMENT spotkania dele. 
gatów ZSRR, Chin Ludowych, 
Korei i  Polski. (CAF)

DZIEŃ DZIEWCZĄT w  cza- 
$ie IV  Światowego Festiwalu 
Młodzieży i  Studentów w 
Bukareszcie

Na zdjęciu Delegatki Polski 
w rozmowie z delegatką Ira ­
nu. (CAF)

ZESPÓŁ rybaka Tadeusza 
PIECHOTY z Lubina (w środ­
ku) przez cały lipiec przygoto 
w ywal żaki węgorzowe, które 
ju ż  z końcem sierpnia br będą 
ustawione na łowiskach Zale­
wu Szczecińskiego. Liczy on 
wspólnie z rybakam i Princem  
i  Dołęgiewiczem, że wrzesień 
da im  dobre w yn ik i, k tórym i 
w  poważnym stopniu podwyż­
szą plan tak ilościowy ja k  i 
wartościowy swojej spółdziel­
ni.

Na zdjęciu: zespół dokonuje 
ostatniego przeglądu naprawia 
jąc małe rozdarcia na żakach.

Przygotowania 
do połowu 
węgorza 
jesiennego
^"\KRES spływu węgorza na tar­

ło do Atlantyku, od połowy 
sierpnia do końca września, daje 
naszym rybakom na Zalewie Szcze 
cińskim rokrocznie olbrzymie moż 
liwości odłowu jak największej 
ilości tej cennej ryby.

Rybacy, tak spółdzielcy jak in­
dywidualni, przygotowują już po­
trzebny sprzęt, by obstawić nim 
wszystkie drogi, którymi węgorz 
będzie spływał do morza. Zazna 
czyć należy, że węgorz idący nc 
tar|o już do naszych wód więcej 
nie wraca i dlatego rybacy sta 
rają się go schwytać możliwie naj 
więcej.

Do tej chwili najwięcej sprzętu 
na odłów węgorza przygotowa 
rybacy z baz: Lubina, Dąbia i czę 
ściowo z samego Wolina. Inne ba 
zy, nad Zalewem Szczeciński) 
pracują jeszcze starym sprzętem 
i jakoś do stawnych narzędzi po­
łowu, przede wszystkim do żaków, 
nie mają zaufania -  jak np. Trze 
bież.

W tym roku należy się liczyć 
z dobrymi wynikami połowu wę­
gorza dlatego, że w Zalewie 
Szczecińskim ukazał się on w po­
kaźnych ilościoch i nawet był ła ­
pany rękoma przez rybaków lu­
bińskich w czasie łowienia żywca 
potrzebnego do odłowu haczyka: 
mi,

„ColSiers“ choruje
Ą  MERYKANSK1E czasopis- 

-^•m o  „C olliers“  jest ciężko 
chore...

W roku  1951 „Colliers“ , je ­
den z najpoczytniejszych wów 
czas w  USA tygodników ilu ­
strowanych, narobił wiele szu 
mu na cały świat swym niesły 
chanie bezczelnym — nawet 
ja k  ną amerykańską prasę 
reakcyjną —  wezwaniem do 
w o jny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

„N iecny, prowokacyjny w y­
pad”  — tak  okreś lili wystąpię 
nie czasopisma „C olliers" proś 
c i ludzie A m eryk i i  całego 
świata. „N igdy nie będę kupo 
wać tego pisma, nie chcę go 
widzieć u siebie w  domu“ — 
oświadczył jeden ze stałych 
czytelników „Colliers“  w  
swym liście do redakcji tygo­
dnika. Podobną decyzję po­
wzię ły m iliony  Amerykanów.

Bezczelny wypad produkują 
cych się na łamach „C olliers" 
pismaków drogo kosztował w y 
dawców tygodnika. Czytelnicy 
odwrócili się odeń. Pismo za­
częło podupadać.

JA K  doniosła niedawno pra 
sa amerykańska „Colliers", 
k tóry  w  ciągu 65 la t ukazy­

wał się regularnie raz w  ty ­
godniu, od 7 sierpnia b.r. bę­
dzie wychodzić raz na dwa ty  
godnie. „T im e“  pisze, że w y­
dawcy tygodnika zdecydowali 
się na ten krok, aby uratowaC 
„chorujące pismo" od ostatecz 
nego bankructwa. Oznak 
„choroby“  nie brakowało. 
Wszelkie „nowości“  wprowa­
dzane w  ostatnim czasie przez 
redakcję tygodnika, wszelkie 
„reorganizacje" i  zmiany w  
sztabie pracowników nie poma 
gały; nakład spadał z dnia na 
dzień Początkowo gospodarza 
.„Colliers" zmniejszyli obję­
tość pisma, obecnie zamienia­
ją  go w  dwutygodnik.

Wydawcy „C olliers" nie 
chcą się przyznać do w łaści­
wych przyesyn upadku tygo­
dnika Tłumaczą to „konkuren 
cją te lew iz ji“  A le prawdziwa 
przyczyna jest jasna: „Col­
lie rs“ . k tó ry  wvstapił w  ro li 
jawnego podżegacza wojenne­
go, tak  się skompromitował w  
oczach amerykańskich czytelni 
'■'ów. że po nrostu przestali go 
kurvnwać.

(Wg czasopisma „L itie ra tu ty  
naj a Gazieta“ .)

M I M
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Słońce, morze, uśmiech i radość

IT C Z O N Y  szw ajca rsk i p ro f. 
^  P icca rd  p rzyg o to w u je  no 

W ij ekspedyc ję naukow ą, 
ty m  razem  n io  k u  stratosfa 
rze  — ja k  w  m a ju  1931 r .  — 
lecz w  g łąb oceanów. Na 
M orzu  Ś ródz iem nym , w  po 
b liż u  w yspy  Ponza, zam ie­
rza  p ro f. P icca rd  na g ię tio  
kośc i 4 ty s . m e tró w  zbadać 
faunę 1 f lo rę  podm orską 1 
ic h  w a ru n k i by to w a n ia  i  
rozw o jo w e  na  ty c h  g łębiach.

Będzie  to  próba przed du 
żo ba rd z ie j niebezpiecznym  
przedsięw zięciem  na Ocen. 
n ie  S p oko jnym , ekspedycją 
przyp om ina ją cą  (ongiś) u to ­
p ie  Jules V e rn e ‘a. W  leci© 
przyszłego ro k u  P icca rd  bę­
dzie us iło w a ł zg runtow ać 
dno P a c y fik u  w  po b liżu  F I 
l lp in ,  gdzie zam ierza opu­
ścić się na  głębokość 10 t y ­
s ięcy m e tró w  (w  stra tosfe - 
rę  w zn ió s ł się na  wysokość 
16 tys . m ).

A p a ra t n u rk o w y  „B a th y s -  
cap“  w yposażony zostan ie w 
bardzo s ilne  re f le k to ry ,  a- 
p a ra ty  fi lm o w e  i  urządzenia 
m ające u m o ż liw ić  c h w y ta ­
nie żyw cem  p o tw oró w  głęb i 
n o w ych  d la  do k ładn ie jsze­
go ic h  obserw ow ania. O do­
sta rczeniu ic h  na pow ierzch 
n ią  m orza n ie  m oże b yć  o . 
czyw iśc ie  m o w y , ponieważ 
n ie  w y trz y m a ły b y  one zm la 
n y  ciśn ienia.

W  te j  c h w il i  ł  sam apa­
ra t  n u rk o w y  u lega przebu­
dow ie . O trzym a m ia no w ic ie  
no w y , ba rdzo s iln y  pancerz 
s ta low y. Zostan ie on  na ło­
żony na  daw ną pow lokę i

W. K . — Szczecin. Z ap y tu  
Je Pan w  im ie n iu  dw u 
„zaża rc ie  zw a lcza jących się 
obozów “  czy p o p ra w n ie j 
Jest m ó w ić : pomagać do­
w ódcy — czy też: pomagać 
d la  dow ódcy. Popraw nie 
Jest ty lk o  pomagać dow ód­
cy, a pomagać d la  dow ód­
cy  w  ogóle n ie  Jest po poi 
sku.

„C IC H Y  D O N " — Z na ko m ite  dzle 
ło  w ie lk ie g o  M . Szołochowa docze­
kało się w  Polsce L u d o w e j ju ż  p ią ­
tego w yda n ia . O sta tn ie bardzo 
estetyczne w yd a n ie  op raw ne w  
p łó tno  ukaza ło  się w  cenie 20 zł.

są udziałem szczecińskich dzieci
spędzających wczasy w  Świnoujściu
T A K  zaczyna swój lis t do „K u rie ra “  jedna z wycho­

wawczyń, nauczycielka Genowefa Rakszewicz. I  nie 
ma w  tym  ani trochę przesady.

V U  JA K IE J sprawie, proszę 
’ v pana?“ . — Młodziutka 

Agnieszka CHUDZIO ma bu­
zię pełną rozgryzionego jabłka 
— i  pytania raczej domyślam 
się... A  pytanie jest ha m iejs­
cu, albowiem Agnieszka jest 
dzisiaj dyżurną w  bramie. 
Świadczą o tym  i  chustka pio 
nierska i  biało-czerwona opa­
ska na ramieniu.

Nie chcemy przeszkadzać w  
„urzędowaniu“  —  jedno pyta­
nie i  jedno spojrzenie na ru ­
mianą twarzyczkę mówią 
wszystko.

W korytarzach unosi się 
drażniący zapach potraw — 
jest pora obiadowa. Dzieci 
usadowiły się w  przestron­
nej jadaln i, część z nich wró 
ciła właśnie z kina, gdzie 
wyświetlano kolorowy film  
„Sadko“  — inn i b y li na 
plaży.
Gwar, brzęk łyżek, smaczne 

pomlaskiwanie. uśmiech...
A  poprzez to  wszystko ra ­

dosne okrzyki: piękne! cu­
downe! bajeczne! co odnosi 
się widocznie i  do f ilm u  i  do 
morza i... do smacznych ziem­
niaków z mięsem.

„ W  gm achu 11-le tn ie j szko ły  
T . P . D , N r  1 w  Ś w ino u jśc iu  — 
pisze au to rka  l is tu  — codziennie 
rozlega się dźw ięczny śm iech t 
radosna p iosenka. D ru żyn a  wcza 
sowa ze Szczecina i  d ru żyna ze 
S ta rga rd u  w ładczo o b ję ły  b u d y ­
ne k  w  sw oje posiadanie na prze 
ciąg  czterech tyg o d n i. Szczegól­
n ie  szczecin ianie, Jako gospoda­
rze, czu ją  się ja k  u  s ieb ie W do­
m u  i  zorgan izow aną pracą p rzy  
pom ocy w ycho w aw ców  uczą się 
zespołowego życia.

W ychow aw cy w  osobach pp. 
W ró b low e j, C hyb iń sk ie j, P a ty - 
kó w n e j 1 M a rk ie w icz  u m ie ją  po­
zyskać serce dz iew czątek i  n ie ­
raz m a ją  p ra w d z iw ą  uciechę, gdy 
trzeba uczesać z b y t d łu g ie  w łosy  
lu b  zaadresować kop e rtę  do m a­
m usi. Szczególną sym pa tią  cieszy 
się k ie ro w n ik  N aparzew ski, in te n  
de n t P ra js n a r t  h ig ien is tka  K u -  
Jotówna, k tó ra  p o tra f i uśm ierzyć 
bó l zęba w p ro s t po czarodz ie j- 
sku ..."

Nowe wydawnictwa 
„Czytelnika“

„M IT O L O G IA “  — D zie ło Jana 
Tarandow skiego ukazało się w  szó­
s tym  nakładzie. Cena'21 zł.

„K IE R U N E K  N A T A R C IA “  — 
Grzegorz Lasota. Szkice, recenzje, 
p o le m ik i. Cena 11.50 zł.

„P R Z E D  Ś W ITE M “  — W y b ó r o- 
po w iad ań o bu n tach  chłopskich . 
Cena 14.

„O PO W IEŚĆ  O Z W Y C IĘ S K IE J  
STA RO ŚC I“  — Eugeniusz Pauk- 
szta. Cena 15 zł.

„O N D R A S Z E K " — G ustaw  M o r­
cinek. Cena 17 zł.

„S ŁO M K O W Y  ŁA Ń C U S Z E K " — 
L u c y n y  K rze m ie n ie ck ie j. Książka 
d la  na jm łodszych . Cena 8.50. W y­
dan ie  dru g ie .

„P A N  T A D E U S Z“  — Z nó w  stu  
tys ięczn y  na k ład  w ie lk ie j m ic k le w i 
czow sltie j epopei t r a f i  do rą k  tych , 
k tó rz y  ją  dziś n ie  ty lk o  kochają , 
ale zna ją i  c zy ta ją  tzn . do rą k  m ' 
sowego czy te ln ika . Cena w yda n ia

lepiej, ale w  te j chw ili znaj­
dujemy się na plaży, słońce— 
zupełnie nieplanowo — zaszło, 
a „pani“  nie pozwala się ką­
pać. Dziewczynki śpiewają, rę 
ce Basi kołyszą się w  tak t me­
lodii... wydaje się, że mewa 
usiadła na fa li.

Jest wiele, wiele dzieci na 
kolonii, a każde ma swoje 
radości. Janina SŁOBODA 
zrobiła piękny naszyjnik z 
muszelek, Bożenka RÓŻYC­
K A  otrzymała na apelu po­
chwałę za pracę społeczną (A 
jakże! Nie będąc w  tym  dniu 
dyżurną, pomogła sprzątnąć 
sypialnię!).

A  nad tym  wszystkim pa­
nuje ta  wspólna i  niepowta­
rzalna radość szczęśliwego 
dzieciństwa.

Radosny 1 „pracow ity“  
dzień szczecińskiej dziatwy 
na drużynowych wczasach 
ma się ku końcowi. W prze 
stronnym budynku zapanuje 
wnet cisza... ty lko  z daleka 
na granatowym niebie za­
błysną ognie świnoujskiej 
la tarni morskiej...

E. M

Wykonanie planu połowów
w  drug im  kw arta le  br.

na Zalewie Szczecińskim
Y U  DRUGIM kwartale br. wyko- 
’  ’ nanie planu połowów po­

szczególnych obwodów rybackich 
Zalewu Szczecińskiego było nie 
nadzwyczajne, ponieważ w tym 
czasie obowiązywała wiosenna 
ochrona tarła ryb, podczas któ­
rej z pracy został całkowicie wy­
eliminowany sprzęt ciągniowy i 
suwany. Rybacy mogli dokony­
wać odłowu tylko sprzętem staw­
nym.

Spośród 5 obwodów rybac­
kich, o ile chodzi o rybaków 
indywidualnych, pierwsze miej­
sce osiągnął obwód Szczecin, 
wykonując plan drugiego 
kwartału br. w 88,9 proc.

idrut

DZIECI pracowników Szcza 
cińskich Zakładów Odzieżo­
wych doskonale spędzają czas 
na ko lonii w  uroczej miejsco­
wości Lubin, położonej tuż 
nad samym Zalewem Szczeciń 
skim. Pod okiem swojej k ie­
rowniczki, Jadwigi Mazurkie­
wicz, urządzają m ile wyciecz­
k i do pobliskiego lasu, na bazę 
rybacką no i  na plażę, by tam 
dowali użyć przyjemnej kąpie

■ *

f ^ U Ż Y  STATEK majestaty- 
*-', cznie pruje grzebienie fa l 
silnego Bałtyku... Agatka K U ­
REK pięknie rysuje i  widać 
ena doskonale morze: zarów­
no statek ja k  i  morze, choć z 
pamięci narysowane są „ja k  
żywe“ . K ilk a  kolorowych wstą 
żek i  warkoczyków nachyla się 
nad głową rysującej. Skupio­
ne oczy1 śledzą każdy ruch pę­
dzelka. A  robota jest poważ­
na: wykonuje się tu  zaprosze­
nie na wieczornicę! I  pomyś­
leć, że tym  wszystkim dyry­
guje... kończyli języka Agatki.

Ba s ia  j a n o w s k a  po­
tra fi tańczyć i  na piasku. 

Oczywiście na scenie byłoby

Jak Kopernik 
odmienił świat

ca, pana wszelkiego stworzenia, 
szczególnie obce były ludowi, by­
tującemu w bezlitosnym wyzysku 
i upodleniu pod groźbą piekielne­
go ognia za nieposłuszeństwo feu 
dolnemu wielmoży. Tego zaś stać 
było na kupno odpustów za wszel 
kie popełniane nieprawości.

A ZAMKNIĘTY w murach mnich 
A średniowieczny czerpał swą 
wiedzę z ksiąg. Grzechem dlań 
była wszelka wątpliwość, sprzeci­
wiająca się słowom Ojców Ko-: 
ścioła i uznanych nielicznych au­
torytetów starożytności, jak Ary­
stoteles, czy Ptolemeusz, który u-, 
stalił „na wieki” , że w środku 

/¿wiata tkwi nieruchoma Ziemia, 
wokół księżyc, planety i słońce 
oraz sfery gwiazd, wszystko to 
stworzone dla człowieka, służące 
człowiekowi, ten zaś ma wyzna­
wać „prawdy niewzruszone" w 
imię zbawienia własnej duszy.

4 GENIALNY polski astronom, 
lekarz, ekonomista, geograf, 

budowniczy i obrońca Olsztyna 
przed najazdem Krzyżaków, nie u- 
legając autorytetom, lecz spraw­
dzając w obserwacjach twierdze­
nia, które wydały mu się błędne, 
wykrył i ustalił, że Ziemia jest pla 
netą, jak inne, krąży koło Słońca 
wraz z nimi, że Słońce znajduje 
się w centrum układu planetarne­
go, a gwiazdy są dalekimi ciała­
mi niebieskimi. Zmalała nagle 
Ziemia, strąconp ze swej wyjątko­
wej pozycji wraz z jej mieszkań­
cami — ludźmi, choćby zaliczali 
się oni do najwyższych dostojni­
ków!

świata, w którym wiecznym ru­
chem żyją miliardy światów, w 
tych światach -  miliardy układów 
słonecznych, podobnych naszemu 
i miliardy planet, na których roz­
wija się życie podobne naszemu 
według praw natury, jednych i 
powszechnych dla całego świata.

3 PRZYSZŁA epoka, kiedy wzmo­
gły się siły ludu, a siły te zro­

dziły geniuszów, szukających no­
wych ziem, nowych prawd i wol­
ności. Była to epoka Odrodze­
nia. Takim geniuszem epoki Od­
rodzenia był Mikołaj Kopernik, 
uczony polski, który oderwał 
wzrok od ksiąg i śmiało spojrzał 
na niebo, by odkryć na nim praw 
dę o świecie.

5ZORCYZMAMI i ogniem 
5r płoszył „szatana", który 
dł się do duszy człowieka, 
uźnię i powątpiewać w usta- 
rolę człowieka, buntować go 
¡w autorytetom. Twierdzenia 
zyęji Ziemi i roli iei mieszkań

ZADRŻELI dostojnicy kościelni: 
ktoś śmiał targnąć się na rze­

komo niewzruszalne. Prawdy. Jeśli 
padną autorytety, nie ostanie się 
i władza feudałów -  dostojnych 
książąt duchownych i świeckich, 
powołujących się na Boga jako 
źródło władzy. Potępiono tedy 
dzieło Mikołaja Kopernika „De 
revolutionibus orbium coelestium" 
-  o obrocie ciał niebieskich, jako 
heretyckie, grzeszne, przewrotne 
zgubne dla zbawienia duszy. Zna 
lazło się ono w spisie ksiąg za­
kazanych przez Kościół,

/  ZAKAZ nie zdołał zagasić pło- 
mienia prawdy, który dalej 

rozniecały badania ośmielonych 
już wielkich uczonych -  Galileu­
sza, Newtona, Kepplera; Galileu­
sza, który pierwszy skierował lu­
netę na niebo, Newtona, który 
wykrył prawo powszechnego cią­
żenia, utrzymującego ciała nie­
bieskie w ruchach harmonijnych, 
Kepplera, który ustalił prawa rzą­
dzące tymi ruchami. Rozwój no­
woczesnej myśli naukowej zapo­
czątkował Mikołaj Kopernik. Jego 
dzieło było uderzeniem młota w 
rdzewiejące ogniwa kajdanów, 
wiążących nie tylko umysł ludzki, 
ale i społeczeństwo. Kopernik 
przyczynił się do podważenia 
wrót więzienia feudalnego, w któ­
rym śr^iiowiecze usiłowało za­
trzymać postęp społeczny.

Q  DZIŚ my — potomkowie wiel- 
^  kiego uczonego, który odniósł 
pierwsze wielkie zwycięstwo nad 
zacofaniem, zaskorupieniem, nie­
wolą feudalizmu — toczymy wal­
kę o dalszy postęp, o nowe for­
my życia, które budujemy na 
gruzach — obalonego na znacznej 
części globu ziemskiego — kapi­
talizmu, z jego zacofaniem, za­
skorupieniem, fałszami, wyży-

y  W NOWOCZESNYM rozwoju 
*• nauki Kopernika myśl ludzka 
sięga w nieskończoność Wszech-

M A tR E fjS l
In sp e k to r  in w e s ty c y jn y  ob. W ó j­

c ik  po k o m is y jn y m  odbiorze rob ó t 
rem on tow o -b ud ow lan ych  w  Gospo. 
dzie L u d o w e j w  W ęgorzynie po­
z w o lił sobie na p o p ra w k i rachunko 
w e w ed ług  w łasnego „ w id z i m i 
się“ ? R achunek w ys ta w io n y  przez 
F ranciszka M aruszczaka został a k ­
ceptow any przez a rch ite k ta  pow la 
towego i  po akce p tac ji te j  ob. W ój 
c ik  z ro b ił „ p o p ra w k i"  pope łn ia jąc  
b łę dy  m atem atyczne na n ie ko ­
rzyść ob. M.

K ie d y  zarząd G m inn e j Spóldzie l 
n i w  W ęgorzyn ie  pow oła super-re 
w iz ję? 1514.

Na drugim miejscu uplasował 
się obwód Trzebież -  53,1 proc., 
następne miejsca osiągnęły ob 
wód Wolin -  50 proc. i Świno* 
ujście -  31,4 proc., a to na sku« 
tek przestoju jednostek w remon« 
cie. Obwód Dziwnów swój plan 
wykonał najlepiej, bo w 99.8 
proc., tylko że niestety ryba była 
odławiana sprzętem niedozwolo­
nym w okresie wiosennej -ochro­
ny i nie można tego zaliczyć do 
normalnych połowów. W zesta­
wieniu ogólnym rybołówstwo in­
dywidualne, objęte administracją 
Morskiego Urzędu Rybackiego w 
Szczecinie, plan na II kwartał br. 
wykonało tylko w 52,6 proc.

Na słabe wykonanie planu 
połowów na Zalewie Szczeciń­
skim, oprócz wiosennej ochro­
ny, złożyło się jeszcze szereg 
innych przyczyn, z których naj­
poważniejszą w dalszym ciągu 
jest słabe zaopatrywanie przez 
Morską Centralę Zaopatrzenia 
rybaków w potrzebny sprzęt 
sieciowy.

Wiosenno-letni okres połowu 
węgorza został w poważnej mie­
rze zmarnowany, gduż rybacy ło ­
dziowi, nie mogąc zaopatrzyć się 
w sieci do sporządzania włócz­
ków żywcowych, z braku żywca 

osiągali takich wyników na 
haczyki, jakie mogliby wypraco* 
wać, gdyby mieli możliwość po­
łowu przynęty. (mb)

Odkrycie 
kolumn 
z XIII wieku
na rynku  
wrocławskim

Ro b o t n ic y  zatrudnieni
przy rozbiórce ru in  za­

bytkowej kamienicy n r 17 w 
rynku wrocławskim natknęli 
się w czasie pracy na umiesz­
czone w p iwnicy dwie kolum­
ny granitowe. Jak wykazały 
badania naukowe przedstawi­
c ie li pracowni konserwacji za­
bytków, znalezione dwie ko­
lumny wykonane są z grani­
tu i  stanowią fragmenty archi 
tektoniczne z okresu wczesne­
go średniowiecza. Na podsta­
wie dokładnych badań cegły 
pod kolumnami ustalono, że 
zostały one wzniesione okol» 
połowy X II I  wieku.

KO LUM NY te wspierały 
sklepienia piwnic budynku. 
Na dole fila ry  zakończone są 
kamienną bazą posiadającą na 
narożnikach charakterystyczne 
łapy. Istnieje przypuszczenie, 
że zachowane fragmenty są 
wcześniejsze od najstarszej czę 
ści wrocławskiego ratusza.

ODKRYTY układ sali piw- 
nlczej dwufilarowej jes*. 

jednym z nielicznych znanych 
w Europie środkowej. Odkry- 
5te to je6t tym cenniejsze, że 
kolumny stanowią fragmenty 
budowli świeckiej. Podobne 
zabytki znaleziono dotychczas 
iedynie w budowlach sakral­

nych.
Prace naukowo - badawcze 

6ą kontynuowane na miejscu 
odkrycia przez specjalistów pod 
kierownictwem inż. architekta 

Mariana Bukowskiego, kierów 
nłka zakładu architektury za­
bytkowej politechniki wrocław­
skiej. Zachowane fragmenty 
zostaną wykorzystane przy re­
staurowaniu zabytkowej kamie 
niczki, pod którą zostały zna­
lezione.

Sura C um ine t. K ie ro w n ik  sk le ­
pu za n ie tak tow ne  zachow anie się 
w obec pani zostanie usu n ię ty  z 
p racy. (1499)

Jadw iga K ow alska. Obrus, k tó ry  
b y t w  okn ie  w ys taw o w ym  i  k tó ry  
pa n i chcia ła kup ić , b y ł ju ż  sprze­
dany i  w p isa n y  do ks ią żk i zam ó­
w ień  to w a rów . O brus został z d ję ty  
bezpośrednio po zgłoszeniu się k l i ­
e n tk i, k tó ra  go przedtem  zam ówiła 
Spraw a ta  b y ła  szczegółowo spraw  
dzana na  m ie jscu  w  sk lep ie n r  a.

1515
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Sierpień D Z IŚ :

W niebow stąp,
N M P

J U T R O :15
8 0 B O T A Joachim a

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodn ie, w  godzinach po 

p o po łud n iow ych  skłonność do loka l 
n y c h  bu rz , te m p era tu ra  od 14—25 
st C, w ia tr y  po ł-w schodn le  od 3—0 
m  na sek.

Brzydko
D prawieków w  całym  
świecie, ludzie uważają, że 

nie należy (nawet do dobre­
go tonu) uszczęśliwiać się fiz jo  
logicznie w pobliżu miejsc 

gdzie się prze­
chowuje pokar­
my. Higiena 
jest od bon to­
nu bardziej su­
rowa pod tym  
względem.

Tymczasem 
na Wojska Pol 
skiego 13i

piwnice, nad k tórym i znajduje  
się sklep spożywczy, shiżą pew 
nym niecnym celom. Nie są 
one zamknięte i  gdy ekspedien 
tkom lub kupującym, wpadnie 
coś do głowy, •biegną tam na 
uiyścigi. Później z niem ytym i 
rękam i zaczyna się kupno 
sprzedaż.

Przyznajemy, że z taką 
piwnicą jest wygoda (jeżeli ju  
nie ma wygódki) zwracamy jed 
nak uwagę, że taka piwnica to 
zmechanizowana fabryka  cho 
rób, tym  bardziej, że nad nią 
znajduje się sklep spożywczy.

Osoby i  zainteresowane insty 
tucje niech też to przyznają, po 
czym z likw idu ją  tę „wonną  
melinę“ .

Zielono

KTO niszczy zieleń ma zielę 
no w  głowie“ .

—  Taka sentencja ukazuje 
się od czasu do czasu w 
„Kurierze." W yw ro tk i star. 20 

MZBM zrzuca 
ją  przywieziony 
koks prosto na 
niedawno strzy 
żonę żywopło­
ty  na ul. W. 
Zieleńczyk 
przy placu
Grunwaldz­
kim. ,

Czyżby sen­
tencja odnosiła 

się i  do niektórych pracowni­
ków tak ważnm in s ty tuc ji jaką  
jest ZBM?

W „Orbisie“  
zawsze wesoło...
\ \ J  POCZEKALNI „O rbisu"
’ v przy Wojska Polskiego 

tłok. Jest przecież pełnia lata, 
wczasy, wakacje. Prawdopo­
dobnie w  celu oszczędzenia po 
dróżnym konieczności wyboru  
właściwego okienka dyrekcja  

„O rbisu“  wpro­
wadziła znako­
m ite uproszcze-t 
nie: zamknęła 
trzy, pozostawi 
ła jedno, w  
którym  można 
kupić i  bile ty  
kolejowe i  lo t­
nicze i  miejsca 
w wagonach 
sypialnych. 

Reflektor
obserwował ową innowację w 
dniu U  b.m. Owszem, dzięki 
temu usprawnieniu zamiast 
czterech „ ogonków“  jest tylko  
jeden, ale za to ogromny. Ną 
wykupienie jednego b iletu cze 
kaliśmy „ okrągłe"  2 godziny, 
co również ma swoje dobre 
strony: miejsce wygodne,
chłodno, po co w  upalny dzień 
włóczyć się po ulicach i  szu­
kać innych atrakcji? W ystar­
czy posłuchać, co mówią o 
„O rb is ie“  podróżni — moiya  
sie uśmiać i  „cały dom rozum 
selić“ .

Pomóżmy M n ie  Mickiewicz!

Centrum - 9-ta rano
K ie d y  szczecinianie 
nauczą się chodzić ?
D ZIŚ idziemy z wizytą.

Dokąd? Do...
Śródmieście -  godzina 9 rano. Jasne, słoneczne przedpołudnie. 

Sklepy już otwarte. Na ulicach rojno. Śpieszą się zapobiegliwe 
gosposie.
f ' ' 0  jeszcze kupić do obia- Centrala Przemysłu Ludowego 
'--''du? Dwa jajka, parę ko- i Artystycznego. Wnętrze przypo- 

stek bulionu... mina raczej wystawę sztuki ludo-
Widać dużo przyjezdnych z wej niż sklep. Piękne, ręcznie tka- 

podszczecińskich wsi. Oglądają ne, swetry i makaty, firanki i ma- 
wystawy. Zachodzą do wnętrz, teriały...

M I S ? - .

„A . Raizen 
—  pisarz Indowy“

^TOWARZYSTWO Spoiecz- 
r  no-Kulturalne Żydów w 

Szczecinie organizuje dziś o 
godz. 19,30 odczyt na tenmt; 
„Abrąm Rajzen — pisarz ludo­
wy",

Referat wygłosi Sz. Ferdman. 
Po odczycie — część ąrtystycz-

Sklepy galanterii skórzanej dyspo­
nują już tornistrami i teczkami 
szkolnymi po przystępnych ce­
nach.

Przed „Delikatesami" doroślej­
sze pociechy, pilnują pociech w 
wózkach. Zaraz wróci mama z 
paczką cukierków i pierników.

— R ów nież p u n k ty  zsypu śm ieci 
są rozm ieszczone da leko — m ó w i 
sprzątaczka — sprzą tam  a le ję  W oj 
ska P o lskiego, Ściegiennego i  p lac 
Rokossowskiego, a śm ieci muszę 
w ozić  na a le ję  P iastów  i  M ic k le w l 
cza. Żeby ta k  um ieśc ić  co 200 — 
300 m tr . s k rzyn ie  na śm ieci ja k  w  
W arszaw ie — koń czy  — oszczędzi­
łab ym  dużo czasu 1 u lic a  sprzą tn ię 
ta by ła b y  ja k  lus tro .

KIEDY NAUCZYMY SIĘ 
CHODZIC?

...Ręka podnosi się w górę. 
STOP, potem, ćwierć obrotu i... 
droga wolna.

Milicjantka nr. 2225 ma nużącą 
pracę. Co chwila podnosi do ust
gwizdek:

— Proszę wrócić, przejścia nieWCIĄ* JESZCZE BRUDY

W  O ZY  służące do rozwożenia — N a jg o rze j to  z kob ie ta m i — o- 
mięsa i w y ro b ó w  m asarskich pow iada — z w ózk ie m  1 dw o jg iem  

.n. .i Sr f-esz3 czystością. Toteż n ie  dz iec i przechodzi n ie p raw id ło w o

T E A T R  P O LS K I — „P a n  TeoJoi 
Z rzęda“
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — nie 
czynny.
C Y R K  — p l, H e lsk i — g. 19-30. 
COLOSSEUM — „A s  w y w ia d u " — 
g. 16.30. 13.30, 20.30.
B A Ł T Y K  -  „N o c  m a jo w a " — g. 
16.30, 18.30, 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „ N a jp ię k ­
n ie js za " — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  — „K o n s ta n ty  Zas łonow ”
— g. 15, 13,30, 21.30. P rzeg ląd  f i l ­
m ów  d o kum e n ta lnych  — 13, 17, 20. 
H U T N IK  — „C za rod z ie j G lin k a "  —

P R Z Y JA 2N  — „Ż o łn ie rz  zw yc ię ­
s tw a " I I  ser. — g. 18, 20. 
l  M A J  — „N a sz  chleb pow szedn i"
— g. 18, 20.
D Y Ż U R Y  A P T E K : 
p l. G ru n w a ld z k i 42.
M U Z E U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W ystaw y : „H is to r ia  że­
g lu g i“  i  „B u d o w n ic tw o  ok rę to w e "
— „R yb o łó w s tw o  m o rs k ie " — „B io  
log ia  m órz “  — „R o zw ó j społe­
czeństw  p ie rw o tn y c h "  — „W y s ta ­
wa p rzy ro d n icza " — „N u m iz m a ty ­
k a " , w ys taw a m alarska M . M okw y. 
U L . JA N IS Ł A W Y  27 — „G a le ria  
m alars tw a po lskiego”  — „R e a lizm  
w spó łczesny" — „S z tu ka  średnio- 
w ieczn a" — „M a la rs tw o  obce“ .

M uzeum  czynne — w e w to rk i,  
ś rod y ,, p ią tk i, soboty 1 n iedz ie le  
od godz. 10—16, w  c z w a rtk i od 
godz. 12—13.

W po n ie d z ia łk i i dn i pośw lątecz- 
tie  — m uzeum  nieczynne.

jezd n ię . 8chodzę z po ste runku . 
P ró b u ję  tłum aczyć, że ty m  ba rdz ie j 
po w inn a  uważać. G dzie ta m . O tw ie  
ra  buzię. R ob i się zbiegow isko. N ic  
zab iorę  je j  przecież z dz ie ćm i na 
kom isa ria t. N a jw iększe nasilen ie 
ruch u? M iędzy godziną 14 a 17.

c h w y c ił nas sam ochód. w pra\. 
dzie z napisem  „ ty lk o  do przewo­
zu m ięsa“ , dosta rcza jący to w a r do 
sk lepu M H M  n r  39 na u l ic y  Bogu 
sława. B rud na  stara plandeka o- 
k ty w a ją c a  wóz, n ie m y te  od ty ­
godn i s k rz y n k i na k ie łb asy . Pra­
cow n icy  n ie  m a ją  czystych , ochron 
n ych  ub rań  1 b u tó w . Razem z kon
sumentami pyl.my. dl«cz«oT Śródmieście kipi ¡»ciem. Pul-

Zagłądamy do baru mlecznego suje w słońcu barwnym tłumem 
przy al. Wojska Polskiego. Pytanie przechodniów. Rozbrzmiewa wiel- 
-  czy to bar mleczny dla ludzi, komiejskim hałasem. Nocą ucich- 
czy dla much? nie, rozbłyskując światłami latarń

Nielekka jest praca sprzątacz- i wystaw. Poranny brzask oświetli 
ki MPO. Niekulturalni przechod- zaśmieconą główną arterię Szcze 
nie rzucają na ulicach ogryzki o- dna. (wit)
woców, pudełka od papierosów, 
papierowe torebki... Jakby nie 
było koszów na śmieci!

I rzeczywiście ich nie ma. Pod 
tym względem Szczecin jest ubogi.
Kosze przy słupkach przystanków 
tramwajowych nie wystarczają.

Anna Mickiewicz sprząta od 
dwóch lat aleję Wojska Polskie­
go.

U skarża się n ie  ty lk o  na n ie ­
c h lu jn y c h  p rzechodn iów . Dzieci 
przenoszą ną u licę  ce g ły  z ru in .
P rzeds ięb iors tw a przeprow adzające 
ro b o ty  budow lane i  ziem ne zosta­
w ia ją  na ch o dn ikach  gru z , piach, 
g linę .

Przed nu m erem  43 na al. W oj­
ska Po lsk iego k u p y  g lin y . K to  
sprzątnie?

Księgarnia Domu Książki przy 
alei Wojska Polskiego urządziła 
loterię książkową na stoisku. A 
gdzie kosz na zużyte losy? Wiatr 
roznosi je po ulicy.

Anna Mickiewicz ma też inne 
kłopoty. Taczki posiadane przez 
MPO sq za ciężkie i nie nadają 
się dla kobiet. Rozstawienie rą­
czek jest za wielkie. Praca taką 
taczką bardzo męczy.

Jutro
spóźnialscy
mogą odebrać
dowody osobiste
W SZYSCY, którzy nie ode­

brali w terminie swoich 
dowodów osobistych, mogą je 
otrzymać w niedzielę, 16 bm. 
w godz. od 9 — 15 w II Komi­
sariacie M.O. przy ul. Jedności 
Narodowej.

Dinar«

0 b w íe s 7 r y e n ia

T E C H N IK U M  T E L E K O M U N IK A C Y JN E  
M in is te rs tw a  Poczt 1 T e le g ra fó w  w  Szczecinie, 
u lica  D w orcow a 20 (te le fo n  49-51) ogłasza 

dodatkow e 
Z A P I S Y .

1) Do 4-letn iego T ech n iku m  T e le ko m u n ika ­
cy jne go  p rzy jm o w a n a  je s t m łodz ież po u ko n - 
czen iu 7 k las  szko ły  podstaw ow e j w  w ie k u  od 
14 do 18 la t  życia.

2) Do 2-le tn iego T e ch n iku m  T e le ko m u n ika ­
cy jne go  p rzy jm o w a n a  je s t m łodz ież po u k o ń ­
czeniu 9 k las  szko ły  ogólnokszta łcące j, szkół 
zaw odow ych i p rze m ys ło w ych  oraz licea  I  stop­
n ia  w  w ie k u  do 25 la t  życia.

Z  uw a g i na dobre w a ru n k i p ra cy  w  naszym  
resorcie p ie rw szeństw o, podczas zap isów , ma 
m łodzież p łc i żeń sk ie j. M łodz ież będąca w  
z ly c li w a ru n ka ch  m a te ria ln ych , a osiągająca 
dobre  w y n ik i w  nauce o trzym a  s typ en d ium .

Podanie, życ io rys , św iadectw o szkolne, m e­
t r y k a  urodzen ia , zaśw iadczenie le ka rsk ie  o sta­
n ie  zd ro w ia , św iadectw o szczepienia ospy, za­
św iadczen ie o s tanie m a ją tk o w y m  i  2 fo to g ra ­
fie  złożyć na leży w  sekre ta riac ie  szko ły  w  go­
dz inach od 8 do 15.

E g zam iny wstępne odbędą się w  dn iach 25, 
2G i  27 S ie rpnia 1953 r. A b so lw en c i T ech n iku m  

o trz y m u ją  t y tu ł  „T e c h n ik a  T e le k o m u n ik a c ji"  
oraz up ra w n ie n ia  do s tu d iów  w yższych, 981-K

jj j  Pracownicy poszukiwani~|J
25 m u ra rzy  oraz 50 n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ro ­

b o tn ik ó w  z a tru d n i na tych m ia s t Z jednoczen ie  
B u d o w n ic tw a  M ie jsk ie go  w  Szczecinie. N ie w y ­
k w a lif ik o w a n i m a ją  możność w yucze n ia  się za­
w odu, Zgłoszen ia : Szczecin a l. W łodz im ie rza  

L e n in a  42 po kó j 68. w  S targa rdz ie, u l, Poznań­
ska 15. 96^-K

Fachow ca do p ra cy  na k rusza rce  z m oto rem  
spa lino w ym  z a tru d n i n a tych m ia s t W ojew ódzk ie  
P rzeds ięb iors tw o R obót D ro go w ych w  Szczeci­
n ie , u l. N ied z ia łkow skiego 4. 967-lt

W y k w a lif ik o w a n y c h  ku ch a rzy  z w ie lo le tn ią  
p ra k ty k ą  z a tru d n i M ie js k i H ande l M ięsem, 
P rzeds ięb iors tw o Państwow e w Szczecinie, u l. 
Gen. Św ierczewskiego 16. W a ru n k i do om ó w ie ­
n ia  na m ie jscu , 971-K

2 in żyn ie ró w  lu b  te ch n ikó w  z p ra k ty k ą  na 
stanow iska k ie ro w n ik ó w  dz ia łu in w e s ty c ji o- 
raz g ł. m echan ika  z a tru d n i od 1 wrześna br. 
Szczecińska Stocznia Rem ontowa w  Szczecinie, 
u l. Lu d o w a  11/12. W a ru n k i do om ów ien ia . Z g ło ­
szenia k ie ro w a ć : Szczecińska S toczn ia Rem on­
to w a  S zcze c in ,tu i, Lu do w a  11/12,- d z ia ł ka d r, te ­
le fo n  26-85 w ew . 121. 948 I<

tych m ia s t B udo w la ne  P rzeds ięb iors tw o P o w ia ­
tow e w  Szczecinie. W a ru n k i do om ów ien ia  na 
m ie jscu  w  b iu rze  p rze ds ięb iors tw a p rz y  u l. 
T w ardo w sk ie go X (ko lo  dw orca T u rzyn ). 977-K

Czyszczenie, kon serw acje , n a p ra w y  arm a­
tu r  ko t łó w  w szys tk ich  ty p ó w  oraz czyszcze­
n ie  1 konserw acje  z b io rn ik ó w  p rz y jm u je

Spółdzielnia inwalidów 
„ZwyciQ$two“

w  Lę bo rku , u l. Z w yc ię s tw a  7 ' o j  gdańskie 
956-K

Zakupimy natychmiast 
dwa zdrowe konie

do la t  6, łącznie z p la tfo rm ą  na ko la ch  gu ­

m ow ych . W oźnica p o trzeb ny . B liższych  in ­

fo rm a c ji udzie la O ddzia ł Z ao pa trzen ia  K o ­

le ja rz y  n r. 81, w e jśc ie  z  u lic y  Ow ocow ej IV  

p ię tro  980-K

Poszuku jem y p o ko ju  dwuosobowego dla  
dw óch pracow ników  T e ch n iku m  Finanso­
wego z nakazem p ra cy. Zgłoszen ia p ro s im y  
k ie row a ć  pod ad res: C en tra la  Odzieżowa 
B ip ro  W 'ojewódzkie w  Szczecinie u l. Jed­
ności Narodowej n r . 11 Sekc ja  Personalna.

978-K

Ogłoszenia drobne

dekatyzy apara t 
kup ię . O fe rty : W arsza­
wa, H oża 41 „O pus1

te l. 20-26, lub 330-21 
w ew n . 06 w  godz. 9 — 
16.30. (N r. 55 BD )

N A U K A

SPRZEDAŻ

975-K I T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko - 
respondencyjna , now o­
czesną nauka kaięgo- 
w ości. Łódź i  s k ry tk a  

SP R ZE D A M  en cyk lo p f, 163. 920-K
dię  w  16 tomach O rge l­
branda oraz małą ency- M A T E M A T Y K I, n iem iec 
k lop ed ię  w  Jęz. fra n c a - ¡ k iego udz ie lą ru tyn ow a - 
Skim  Larousse‘a. W iado n y  k o re p e ty to r. Egzaim - 
m ość w  sekre tariacie n y  konkursow e , m a tu ra l 
.G łosu Szczecińskiego“ , ne, in ż y n ie ry jn e . A l. 
., —--- - -  „  -Maja 10/á 3580-Gpl. H o łd u  Pruskiego 8, I 3-go M a ja  :

Prenumeruj „Kuriera"

W szczecińskich spółdzielniach pracy
nie ma Komitetów 
Budowy Warszawy

W SROD tysięcy szczecinia ków świadczących na Społecz­
ny Fundusz Odbudowy Warszawy nie ma spółdzielców 

- -  pracowników dziesiątków szczecińskich spółdzielni pracy 
różnych branż,

W  SPÓŁDZIELNIACH nie szonych w Zw. Branż. Spóldziel 
ma Komitetów Budowy ni Metal. — Drzewnygh i Wy- 

Warszawy i w większości skład twórczości Różnej tylko 6 od 
ki nie są systematycznie zbiera- czasu do czasu świadczy na 
ne. Np. na 16 spółdzielni zrze- SFOS. W Zw. Branż. Odzieżo- 

wo-Wlókienniczym i  Skórzanym 
jest 12 spółdzielni a świadczy 
tylko 5,

Zbliża się Miesiąc Budowy 
Warszawy, w którym wszyscy 
starać się będą dać Warszawie 
jak najwięcej pieniędzy, aby 
stale rosła i piękniała. Wśród 
nich nie może zabraknąć szcze 
ęińskich spółdzielców. Do wrześ­
niowych prac trzeba się już te­
raz przygotować. Dlatego jesz­
cze w sierpniu we wszystkich 
spółdzielniach powinny powstać 
Komitety Budowy Warszawy I 
powinny być podjęte przez za­
łogę uchwały o stałych miesięcz 
nych świadczeniach na SFOS. 
Powstałe Komitety opracują za 
raz plany pracy w Miesiącu Bu 
dowy Warszawy.

Ambicją spółdzielców powin­
no być nadrobienie zaległości 
— szczególnie że mają ku te­
mu możliwości. Można zorgani 
zować imprezy gropagando- 
wo-dochodowe, prace społeczne, 
jak zbiórka odpadków użytko­
wych itp. Spółdzielcy mogą też 
przekazywać Warszawie pewne 
sumy z nadwyżek bilansowych 
spółdzielni przeznaczonych na 
cele społeczne. (ab)

Szczecińscy 
uczniowie
na wczasach 
wędrownych

pANSTWOWE Liceum Ogól 
A noksztalcące dla Pracują­

cych w Szczecinie, pragnąc wy 
nagrodzić swych najlepszych 
uczniów za wytrwałą pracę w 
ciągu całego roku, zorganizo­
wało dla nich wczasy wędrow­
ne na trasie Tatry — Pieniny 
—  Beskid Sądecki. Grupa skia 
dająca się z 14 osób wyruszyła 
18 ilpca do Zakopanego. W dro 
dze zatrzymała się na kilka go­
dzin w Krakowie, gdzie zwie­
dziła najciekawsze zabytki. Po 
przybyciu do Zakopanego, ulo­
kowano ją w domu FWP „Zło­
cień", z którego roztaczał się 
przepiękny widok na panoramę 
Tatr.

Tam uczniowie spędzili dwa 
dni, mieszkając w oryginalnym 
góralskim domku wczasowym 
„A lta “ . Czas płynął szybko I 
wesoło na wycieczkach w oko­
lice i wieczorkach towarzyskich 
i tanecznych. Trzecim punktem 
wędrówki był Czorsztyn, malow 
niczo położony w dolinie Dunaj 
ca.

Jedną z największych atrak­
cji tych obfitujących w nieza­
pomniane wrażenia wczasów 
był spływ tratwami Dunajcem 
do Szczawnicy.

Wycieczka ta dala młodzieży 
nie tylko ogromną ilość wra­
żeń, ale pozwoliła jej nabrać 
sił do dalszej pracy i nauki 
fak również uzupełniła wiado­
mości o warunkach życia nasze 
go społeczeństwa i możliwoś­
ciach jego rozwoju,

Co godzina 
rodzi się
nowy obywatel
NAWET najw iększym szcze 

cińskim sceptykom rozjaś 
n ia ją  się twarze, gdy patrzą 
na zalane potokami sierpnio­
wego słońca skwery, pełne roz 
bawionych i  rozbaraszkowa- 
nych dzieci. Dzieci to krasa 
naszego miasta.

— To nasza przyszłość — 
dorzuci niejeden.

Co prawda, przyszłość ta 
drze m a jtk i i  psoci co nie­
miara, ale ulice stają się jaś­
niejsze i  weselsze, gdy spa­
cerują po nich m a li obywate­
le.

Za jrzy jm y w  Księgi Uro­
dzeń Urzędu Stanu Cywilne­
go-

Jak tam z „produkcją“ ?
— Od początku roku zano­

towaliśmy 5224 urodzeń — wy 
jaśnia ob. Zmysłowska — w 
Szczecinie jest stosunkowo itv» 
lo  kobiet. I  właśnie jakby  na 
zamówienie rodzą się właśnie 
dziewczęta. Siedemdziesiąt 
procent. W sierpniu urodziło 
się 276 dzieci.

Prosimy o informacje o bliź 
niakach. Tych urodziło się o:l 
1 stycznia 53 r. 40 par.

Oto 3 ostatnie park i:
Rysio i  Bożenka Kowalscy. 

urodzeni 12 lipca, Jadzia i  Helą 
Pietrusewicz, urodzone 27 lip  
ca, Jacek i  Jasia Kuligowscy, 
urodzeni 11 sierpnią. 

OERSO NEL Referatu U ro- 
dzeń zgłasza prośbę do 

interesantów: wszyscy przy­
chodzący w  celu zgłoszenia 
dziecka pow inni się wykazać 
aktem małżeństwa, z którego 
pochodzi dziecko, zaświadcze­
niem o urodzeniu dziecka oraz 
swoim dowodem osobistym 
lub innym  dokumentem, 
stwierdzającym tożsamość 
osoby zgłaszającej.

Stosujący się do tej informa 
c ji unikną wracania do domu 
po odnośne dokumenty, (w it)

SO BO TĄ, 15 s ie rpn ia  1953 r . 
W iadom ości g.: 6, 7, 8, 17, 21, 23.50
6.05 m uz. na dzień d o b ry ; 7.10 Od 

m e lo d ii do m e lo d ii; 8.15 ch w ila  
m uz ; 8.20 m uz ; 9.40 d la  dz iec i — 
„P rz y ja c ie le  m ojego dziec iństw a“ ; 
5.55 m uz ; 10.10 poezja i  m uzyka ; 
12.04 po ranek sym f; 13.15 fe lie to n ;
13.30 m uz; 15 d la  dz iec i s łuch . — 
„K rz e s iw a “ : 16 m uz; 17.15 m uzyka ; 
18 „ W ie lk i ju b ile u s z "  — s łuch ; z 
c y k lu  „T e a tr  E te re k " ; 19.50 m uz; 
20 aud. m asowa; 20.50 aud, d la  za 
g ra n ic y ; 21.30 aud. d la  zag ran icy ;
22.30 — 24 aud. d la  zag ran icy . 

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A  
7.55 om ów . p ro g r, lo k ;  14.10 poe­

m a t H. P io tro w sk ieg o  „Z ie m ia  
Szczecińska“ ; 14.23 m oza ika m uz; 
18.15 now ości tyg o d n ia ; 16.45 „J e . 
den z k ró ló w  re p u b lik i“  — now e­
la  M . G o rk iego ; 22 m uz. tan.



Tabela
10 najlepszych
w  strzelectwie 
sportowym Z udziałem czołowych sportowców

Wały Chrobrego to słońcu
sierpniowym

W RADZIECKICH kolcho 
zacli jest szeroko rozwinięta  
hodowla owiec, dostarczają­
cych wysokowartościowej wel 
ny. Cienkorunne owce rasy 
„Radziecki merynos“  dostar­
czają 7 —  10 kg. wełny.

Na zdjęciu: K lasyfikacja  
owiec przed elektrycznym  
strzyżeniem na pastwisku kol 
chozu „Druga pięciolatka“  w  
K ra ju  Stawropolskim.

(CA F)

odbędzie się we W ro c ław iu

Letnia Spartakiada 
Wojska Polskiego

C TR Z E LE C T W O  je s t sportem ,
^  k tó ry  s ta ł się w  Szczecinie „że 

lazną“  dyscyp liną . Z aw o dn icy  m a 
ją  doskonałe w a ru n k i tren ing u . 
W y n ik i szczecińskich s trze lcó w  po 
lepszają się i  n ie je d n o k ro tn ie  są 
n o w y m i re ko rd a m i P o lsk i. Ponizc.i 
zam ieszczam y a k tua ln ą  tabe lę n a j­
lepszych s trze lców .

K b ks  5. H ryd zew icz  (K o l)  —1089, 
t) S u ro w ie ck i (K o l)  — 1052, 3) W oj 
to w ic z  — (K o l) — 1012, 4) D ziem ian 
(B ud ) — 1002, 5) C zarneck i (S ta l) — 
S89, 6) O w sianko (Og)— 980, 7) M ącz 
ka (SP) — 964, 8) B rzeżański (Og) 
—■ 963, 9) K le tk e  (G w ) — 950, 10) 
Sw ida (GW KS) — 888.

K b k s  5. Hassę (K o l) — 1002, 2) 
Brzeżańska (Og) — 978, 3) G d ań ska  
(B ud ) — 941, 4) S tan k ie w icz  (K o l) — 
»33, 5) W oźn ia k iew icz (K o l)  — 014. 
6) Czarnecka (Sta l) — 861, 7) G a liń  
ska (LP Z ) — 685, 8) R uc ińska ( l i ­
n ia ) — 649, 9) B a um ga rt (K o l)  — 
840.

K b ks  6. 1) H ryd zew icz  — 533, 2) 
C zarneck i — 500, 3) Brzeżańsk i — 
480, 4) O w sianko — 476 , 5) K le tk e  — 
472, 6) S u ro w ie ck i Je rzy  — 468, 7) 
S u ro w ie ck i Z dz is ław  — 488, 8) W oj 
to w ic z  — 456. 9) Sw ida — 448, 10; 
G u zdz io ł (K o l)  — 445 

K b ks  6. 1) G d ań ska  — 501, 2)
Steczkowska D anuta  (Og) — 494, :>) 
Brzeżańska — 473, 4) W oźn ia k iew icz
— 456, 5) S tan k ie w icz  — 436, 6) K u r
cyusz (Og) — 433, 7) Rag is (K o l)  — 
429, 8) Porębska (Unia) — 380, 9)
P ila rska  (J. W oisk.), 386, 10) B ro ­
d z ia k  (K o l)  — 380.

K b k s  8. H ryd ze w icz  — 367, 2)
K a rp iń s k i (-T. W .) — 363, 3) K le tke
— 360, 4) B rzeżański — 354. 55 O w ­
s ianko — 351, 6) D z iączko (U n ia) — 
349. 7) P a trz y k  (JW ) — 347, 8) S w i- , 
da — 343, 9) C zarneck i — 343, 10) 
S u ro w ie ck i — 3-12.

K b k s  8. G d ań ska  — 357, 2) B rze 
te ń ska  — 348, 3) S teczkowska D a­
n u ta  — 344, 4) G a liń ska — 336, 5) 
S ta n k ie w icz  — 335, 6) W oźn iak ie ­
w ic z  — 333, 7) S iko ra  (LP Z ) — 327, 
8) Rucińska — 326, 9) K u rcyu sz  — 
*17, 10) M ąkow ska (Og) — 312.

P W - ll.  1) Brzeżańska — 39, 2)
Sm olińska (S ta l) — 28, 3) S teczkow 
cka D. — 25, 4) W oźn iak iew icz - -  
*0, 5) G d ań ska  — 20, 6) Porębska
— 13, 7) C e k ie r (S ta l) — 12, 8) Ru 
c ińska — 12, 9) K u rcyu sz  — 12, 10) 
B o rys ie w icz  (S ta l) y -  7.

PW-10. 1) G d ań ska  — 80. 2) Woź 
fi ia k ie w ic z  — 79. 3) S teczkowska 
D  — 71. 4) Ragis — 38. 5) K u rcyu sz
— 30.

D alszy c iąg ta b e li w  na jb liższym  
num erze.

W DN IACH 18—27 sierpnia br. odbędzie się we Wrocławiu 
I I I  Letn ia  Spartakiada W ojska Polskiego.
Spartakiada obejmuje 11 dyscyplin sportu: lekkoatle ty­

kę, pływanie, kolarstwo, boks. p iłkę nożną, strzelectwo (ku­
lowe i  śrutowe), p iłkę  siatkową i  koszykową, wyb ijankę (ma 
sowa gra żołnierska), w ielobój oficerski oraz sport motorowy.

117 S P A R T A K IA D Z IE  w eźm ie u -  
* *  d z ia ł ponad tys ią c  ż o łn ie rzy - 

spo rtow ców , w y ło n io n y c h  drogą 
zaw odów  i  e lim in a c ji w e w szyst­
k ic h  od dz ia łach  i  pododdzia łach a 
następn ie na spa rtak iadach ok rę ­
gów  w o jsko w ych . W o jsk  L o tn i­
czych i  M a ry n a rk i W o jen ne j.

S p a rta k ia d y  okręgow e w yka za ły  
o lb rz y m ie  postępy spo rtow có w  w o j

Dziś rozpoczynają się

mistrzostwa
bokserskie

skow ych we w szystk ich  gałęziach 
spo rtu . Ustanow iono na n ich  3 re ­
k o rd y  P o lsk i oraz 18 reko rd ów  
W o jska  Polskiego. P onadto padło 
w ie le  re ko rd ó w  okrę go w ych  i  ży­
ciow ych .

N a Spartak iadz ie  w e W ro c ła w iu  
n a jle p s i żo łn ie rze-spo rtow cy zado­
ku m e n tu ją  swą tężyznę, gotowość 
bo jow ą  i  s ta ły  postęp w  podnoszę 
n iu  poziom u sportowego, re a lizu ­
ją c  w  te n  sposób uch w a łę  B iu ra  
P o litycznego KC  PZP R  w  spraw ie  
k u l tu r y  fizyczne j i  spo rtu  ora/, 
w y k o n u ją c  rozkaz M arsza łka  P o lsk i 
K o nstan tego Rokossowskiego o m a : 
sow ym  spo rc ie w  w o jsku .

R eprezentanci poszczególnych o- 
k rę g ó w  w o jsko w ych  s ta rann ie  p rzy  
g o to w u ja  się do S p a rta k ia d y  na 
spec ja lnych obozach. S p orto w cy 
w o js k o w i p rzebyw ający obecnie na 
F es tiw a lu  w  Bukareszcie, bezpo­
średn io  ze' s to licy  R u m u n ii przybę 
dą do W rocław ia .

r7  NOW szczecińska hal.i 
^ s p o rto w a  przez dwa dni 

rozbrzmiewać będzie odgłosem 
walk. Dziś o godzinie 17 rozpo 
czynają się okręgowe mistrzo­
stwa Zrzesze­
nia Sportowe­
go Kolejarz. Do 
zawodów sta­
ną bokserzy z 
województwa 
szczecińskie­
go. (między in ­
nym i zobaczy­
my zawodni­
ków ze Stargar 
du, Goleniowa 
i  Świnoujścia) 
oraz miejscowi 
członkowie sek 
ej i bokserskiej 
Kolejarza.

Dziś odbę­
dzie się o tw ar­
cie zawodów i 
w a lk i elim inacyjne. W  niedzie 
lę o godzinie 18 rozegrane zo­
staną fin a ły  mistrzostw. M i­
strzowie tu rn ie ju  w yjadą na 
centralne mistrzostwa ZS K o­
le jarz, które odbędą się w  Opo 
lu  w  dniach 4 — 6 września.

ZS Kolejarz

S parta k ia da  W ojska Po lskiego 
zapow iada się nadzw ycza j a tra k ­
c y jn ie . P raw ie  w  każd e j dyscyp 
l in ie  s p o rtu  sta rtow ać będą re ­
ko rd z iśc i i  reprezentanci P o lsk i. 
W  lekko a tle tyce  u jr z y m y  w ięc 
m. in n . C hrom ika , G ra ja , K rz y -  
szkow iaka, Macha, C ho jna ck ie ­
go. A dam czyka, P lewę, H arm atę , 
w  boksie m is trzów  E u ro p y  K u - 
k ie ra  i  K rużę , w ko la rs tw ie  czo­
ło w y c h  ko la rzy  i  rep re zen tan tó w  
P o lsk i K ró la k a  i  W ó jc ika , w  p ły  
w a n iu  G rem low skiego i  M ro cz­
kow skiego .
O bok na jlepszych spo rtow ców  

po lsk ich  w  W ro c ła w iu  s ta rtow ać 
będą m ło d z i i  u ta le n to w a li: zawód 
n icy , k tó rz y  ze spo rte in  zapoznali 
się do p ie ro  w  w o jsku . D z ię k i sta­
ra n n e j opiece osiągają o n i ju ż  
ba rdzo  dobre  w y n ik i.

W S p artak iadz ie  wezm ą rów nie ż 
u d z ia ł k o b ie ty  — p ra cow n icy  cy ­
w i ln i  a d m in is tra c ji w o jsko w e j i 
cz łon kow ie  rod z in  w o jsko w ych . 
W śród uczestn iczek S p arta k ia dy  
je s t w ie le  czołow ych zaw odn iczek 
k ra ju .

I I I  L e tn ia  Spartakiada W ojska 
Po lsk iego odbyw ająca się w  X  
roczn icę  W ojska P o lskiego będzie 
ge ne ra lnym  przeglądem  do rob ku  
sportow ego i  tężyzny f iz y c z n e j żol 
n ie rz y  odrodzonego W ojska P o l­
skiego.

XLV.

r7  N A LAZŁE M  się w  rozter-
‘ - i ce, gdy PZB zdecydował 

się na wielce ryzykowny k rok  
zorganizowania dwu spotkań 
w  jednym  dniu  z Niemcami i 
Austrią. Obawiałem się przede 
wszystkim o w yn ik  meczu z 
A ustrią, k tóry  m ia ł się odbyć 
w  Warszawie. Austriacy w  
1934 r. nie b y li już  potęgą pięś 
ciarską, a ich akcje na ringach 
europejskich dość poważnie 
spadły. Przegrana więc z 
A ustrią  mogła poderwać 
prestiż naszego boksu.

W owe czasy często mówio­
no:

— Boks polski ma mocne 
pięści, ale słabą głowę.

Tak podobno rzekł jeden z 
przedstawicieli boksu węgier­
skiego po ostatnim naszym nie 
powodzeniu w  Budapeszcie.

Dochodziły mnie wieści, że 
kapitan związkowy PZB w  
ostatniej ch w ili m iał w iele kio  
potów z wystąpieniem diou re 
prezentacji. Na k ilk a  dni 
przed meczem zachorował 
wicemistrz Europy Antczak — 
in n i znów zawodnicy, ja k  np, 
Rogalski, m ie li znaczne nad­
wagi.

Wiedziałem, że naszemu 
Związkow i jednak przede 
wszystkim zależy na meczu 
poznańskim, to znaczy z Niem 
cami, gdyż m iał go obserwo­
wać dziennikarz amerykański 
w ysłannik „Chicago Tribune" 
— Donald Day, k tó ry  m iał 
ostatecznie sfinalizować ekspe 
dycję naszych bokserów do 
Am eryki. W ie lk i ten dziennik 
rokrocznie finansował mecze

Opracował li.  Gryżewski (33)

pięściarskie pomiędzy przedsta 
w icie lam i Starego i  Nowego 
Świata. Cel był zupełnie jasny 
i  Amerykanie ■bynajm niej go 
nie ukryw a li. Dziennik ro b ił 
doskonałe interesy na tego ro­
dzaju spotkaniach. Zapraszano 
drużyny tych państw, które po 
siadały największą emigrację 
za oceanem. W Stanach Z je ­
dnoczonych wa lczy li już Irland  
czycy i  Niemcy — a teraz przy 
szła ko le j na nas.

' y  AJ RŻYJ M Y  na ring po-
•-1znański. Hala Targóio po­

znańskich jest wypełniona po 
brzegi. 5000 widzów z niecier­
p liwością oczekuje na wyjście  
drużyn na podium.

Siedzę w  krzesłach w  charak 
terze widza. Trochę m i przy­
kro, ale cóż robić. Widocznie 
nie jestem już  potrzebny w  na 
rożniku. Czekamy na począ­
tek, a tymczasem któryś z 
moich sąsiadów, dobrze wtaje  
mniczony w  to, co się działo za 
ku lisam i meczu, tak m i opo­
w iadał:

—  Czy pan wie, panie Fe lik­
sie, że PZB strac ił zupełnie 
głowę. W ch w ili kiedy Niemcy 
sta li już  niemal na poznań­
skim  peronie, przedstawiciele 
Związku przzypomnieli sobie, 
że nie zam ówili d la  n ic ji poko

jów . Poszukiwania nie dały 
żadnych rezultatów, gdyż z po 
wodu Targów Poznańskich 
wszystkie hotele by ły  po brze­
g i wypełnione. W ostatniej po 
trzebie przypomniano sobie o 
pokojach zarezerwowanych 
przez Wartę d la p iłka rzy  W ar­
szawianki, którzy p rzyby li do 
Poznania na mecz. K ie row nic­
two stołecznego zespołu, w i­
dząc krytyczną sytuację, ku rtu  
azyjnie zgodziło się na odstą­
pienie pokoi dla gości.

W ten sposób Niemcy o trzy­
m a li locum, a warszawiacy spę 
dz ili noc w  prywatnych miesz­
kaniach na kanapkach. Po tej 
nocy, ja k  się później dowie­
działem, warszawiacy przegra­
l i  mecz z W artą  0:8.

Sąsiad nagle um ilk ł. Na 
ring  wbiegły ósemki. Musieliś­
m y wysłuchać powita lnych  
mów o „ przyjaźni“  polsko — 
h itlerow skie j i  jakby  na prze­
kór tego co wygadywano przed 
chw ilą, na ringu z ja w ił się 
Rotholc i  m istrz Europy Span 
nagel. Szapsio Rotholc był 
Żydem i  wiedziałem, że spotka 
nie z hitlerowcem sprawia mu 
wie lką  przykrość. B y ł on człon 
kiem żydowskiego robotnicze­
go k lubu  Gwiazda. K lu b  ten

protestował przeciwko wysta­
w ien iu  Rotholca, ale żadne 
perswazje nie pomogły. Rothol 
cow i zagrożono d yskw a lifika ­
c ją  i  pod presją musiał się zgo 
dzić na start.

i ‘Y M  przyjemniej było pa­
trzeć ja k  Rotholc z niezwyk 

łą  pasją okładał reprezentanta 
I I I  Rzeszy. Już w  pierwszej 
rundzie po serii uderzeń N ie­
miec przyklęknął na chw ilę  i 
od te j pory stracił animusz, 
ograniczył się do defensywy i  
przegrał walkę. A le już  w  w a­
dze koguciej Niemcy wyrównu  
ją ; doskonały Z ig larski zdemo­
lował Kozłowskiego. Kozłow­
sk i wówczas zastąpił Rogalskie 
go. Rogalski został powołany 
do służby wojskowej. N ik t się 
n im  nie zaopiekował i  „Rogal" 
złapał 6 k ilo  nadwagi. Kozłom  
ski b y ł wówczas jeszcze m ło­
dziutk im  zawodnikiem mało 
rutynowanym, ale dość silnie  
bijącym.

W piórkowej nieoczekiwane, 
ale być może niezbyt zasłużone 
zwycięstwo odniósł K a jna r 
nad mistrzem Europy Kaertne 
rem. Kajnara wyniosła publicz 
ność na rękach do szatni.

W  le kk ie j PZB wystaw ił nie 
zbyt szczęśliwie krakowianina  
Chorostka, który odznaczał się 
wie lką wytrzymałością i  bojo- 
wością, ale słabą techniką. 
Wspaniały Schmedes odsłonił 
wszystkie braki techniczne 
Chrostka i  naraził go na ośmie 
szenie. Również gładko Campe 
w ygra ł z Sewernniakiem. Wów 
cza8 w  szeregach PZB zapano­
w a ł popłoch. Dojrzał mnie 
ówczesny prezes związku i  pod 
biegł do mego krzesła-

Regaty motoro-wodne
ZS Kolejarz organizuje eliminacje żeglarskie

r

Klasyfikacja
sportowa

m ź ?  w
ZŹMMIwAłm
P IS A L IŚ M Y  niedawno o 

wykonaniu planu jednoli­
te j k lasyfikacji sportowej za I 
półrocze 1953, przez Zrzesze­
nia Sportowe i Społeczne Sek 
cje Sportowe W KKF.

D Z IŚ  om ó w im y  w yko n a n ie  p lo ­
n u  przez M ie js k i K K F  i  P o w ia to­
w e K K F  w o j. szczecińskiego.

N ies te ty  i  w  ty m  w yp a d ku  po ­
trzeb na  je s t os tra  k ry ty k a . D zia ła 
cze sp o rto w i n ie  z rozu m ie li jesz- 
vze doniosłości i  znaczenia jed n o li 
te j k la s y f ik a c ji spo rtow e j, a w ca­
le  ju ż  n ie  zw ra ca ją  uw a g i na  p lan.

Bo czyż m ożna pow iedzieć o 
P K K F  K A M IE Ń  i  G R Y F IN O , ze 
ro zu m ie ją  te  dw a  zagadnienia, sko 
ro  oba K o m ite ty  K F  w ca le  p lanu 
n ie  w y k o n a ły . Przew odn iczący 
ty c h  p la ców e k  sp o rtow ych  po w in ­
n i m ie ć  na  uw adze, te  w ykon an ie  
p lanu je s t ic h  p ie rw szym  obow iąz­
k iem  i n ik t. in n y  ty lk o  o n i są od­
po w ie d z ia ln i za to , ja k o  kom ó rka  . 
nadrzędna w  pow iecie.

P RZEBRZMIAŁY już echa 
regat motoro-wodnych, któ 

re szczeciniacg oglądali na Wa 
łach Chrobrego i  zdawało się. 
że to koniec, że czekać trzeba 
będzie do przyszłego roku. Oka 
żuje się, że jest inaczej. Zrze­
szeni'£ Sportowe Kolejarz ma 
sekcję motoro-wodną, która dob 
rze pracuje.

Wyniki pracy są widoczne. 
Dziś o godzinie 9 na jeziorze 
Dąbskim zawarczą motory szyb 
kich ślizgów startujących na za 
wodach eliminacyjnych Sekcjt 
Żeglarskiej Kolejarza.

W eliminacji motoro-wodnej 
startują 4 jednostki, na których 
popłyną: Masłowski, Michalik, 
Sak i Strokowski.

NASTĘPNIE odbędą się re­
gaty jachtów kilowych, w któ­
rych wezmą udział zawodnicy 
tworzący 8 załóg, po trzy oso­
by w osadzie w tym jedna ko­
bieta. Do zawodów staną na­
stępujący sternicy 1 klasy: Bin 
kiewicz, Masłowski, Fandrejew 
ski, Wodzyński, Owieśniak, J. 
Owieśniak W l„ Neja i  Źabski.

Życzymy Kolejarzom pomyśl­
nych wiatrów.

SPOŚRÓD 13 K o m ite tó w  K u ltu r y  
F izyczne j w  naszym  w o je w ó dz tw ie , 
zaledw ie  P y rzyce  p o tra f iły  w y k o ­
nać a na w e t p rze kro czyć , sw e za­
dania . P K K F  P yrzyce  ju ż  w  I  pó ł 
roczu w y k o n a ł 82,3 proc. p la nu  
rocznego.

N astępny K o m ite t K F  to  C ho jna 
36,3 pro c . po n im  id ą  dalsze: 3) 
Choszczno 35,8, 4) Łobez 22,5, 5)
M K K F  Szczecin 17,2, 6) P K K F  No 
w og ard  13,6, 7) Szczecin 12,9, 8) Wo 
l in  11,5, 9) S targa rd  8, 10) M y ś li­
bó rz  7,7, l l )  G ry fic e  2,5 proc.

G W A Ł TO W N Y  spadek w y k o n a w ­
stw a Jest ró w n y  w y k o n a n iu  p lanu 
przez ZS 1 W K K F .

W y d a je  się w p ro s t n ie  do w ia . 
ty ,  b y  jed na  p la ców ka w yk o n y w a  
ła  82,9 proc. p la n u  podczas gdy 
druga za le dw ie  2,5. T ru d n o  je s t w  
ta k im  w y p a d k i! znaleźć usp raw ied 
liw ie n ie . G łów n ą  przyczyn ą  je s t 
b ra k  zain teresow an ia  ze s tron y  
p rze w o dn iczących P K K F -ó w  dzia­
ła ln ośc ią  spo rtow ców , następn ie 
b ra k  k p n tro l i  w  te re n ie  ze s tro n y  
p rze w o dn iczących i  po trzec ie  b ra k  
na dzo ru  w  P K K F -a ch  przez 
W K K F .

Jeszcze raz a la rm u je m y : ź le  jes t 
z szczecińskim  spo rtem . T rzeba ja k  
n a jp rę d ze j u zd ro w ić  obecny stan 
rzeczy. T rzeba w ięce j uw ag i po­
św ięc ić  zagadnieniom  spo rtow ym  
w  po w ia tach. (ty )

—  Felek ty  musisz sekundo­
wać do końca meczu — zaczął 
do mnie przemawiać błagalnie.

Ponieważ całym sercem by­
łem przy chłopakach, zgodzi­
łem się pójść do narożnika. 
Zdjąłem m arynarkę i  objąłem  
komendę.

Puszczam do boju Majch- 
rzyckiego. „M ajcher" jest 
dobrze usposobiony. Obtań- 
czył grubego i  niezdarnego 
Hornemana i  wygra ł trzy ru n ­
dy. Stan punktowy meczu wy  
równuje  się na 6:6.

Cóż kiedy w  wadze półcięż­
k ie j nie mamy szans. Antczak 
jest chory, a co może zrobić 
s łab iu tk i Pomorzanin Wezner 
przeciw rutynowanemu Peurs- 
chowi. Niemcy znów prowadzą 
8:6.

Tylko P iła t jeszcze może ura 
tować sytuację jeś li by zdołał 
zremisować z Rungem. Wiem 
jednak, że Niemiec to sprytna  
sztuka i  trudno go będzie „ zła­
pać“  na „dyszel“ . Mówię więc 
P iła tow i, aby starał się uroz­
maicać repertuar ciosów. P iłat 
jednak zbyt mało umiał, żeby 
mógł się dostosować do moich 
rad. Pod koniec pierwszej run­
dy góral ju ż  dwa razy znalazł 
się na deskach. j

W czasie przerwy podchodzi 
do narożnika rozgorączkowana i 
siostra'Piłata.

— Stasiu, Stasiu moje kocha ' 
nie, staraj się, b ij!

Istotn ie P iła f  daje w  następ - i 
mich rundach wszystko ze sie­
bie. Stara sfp ja k  może. Mo 
Rnnae przewyższa go techni­
ką i  wygrywa nieznacznie w a l. 
k.e. Przegrywamy z Niemcami
6:10. i

Węgierscy
żeglarze
trenując na Wiśle

wyratowali
z wody kajakarzy 
ze Szczecina

nie umiejących
pływać
K I  C Z W A R TE K  w  godzinach ran 
™ n y c h  p rz y b y ła  do W arszaw y 

rep re zen tacy jn a  d ru żyn a  W ęgier, 
k tó ra  w  dn iach  16—25 bm . w eźm ie 
ud z ia ł w  regatach, Po lska  — W ęgry  
— N R D .

Goście u d a li s i^ > o  p o łud n iu  nad
W isłę , b y  zapoznać się ze sprzętem  
na  ja k im  sta rtow ać będą w  O l. 
sz tyn ie .

W  m om encie! 
^  gd y  jed na  z p ły -  
Tę. w a ją cych  załóg 
^  zna jdo w a ła  się w  

p o b liżu  p o rtu  
C zern iakow sk ie­
go, z w od y  dał 
się słyszeć trw óż  
n y  o k rz y k .

W ęgrzy zobaczy 
l i  na sam ym  śród 
k u  n u r tu  od w ró - 

5  eony dnem  do gó 
r y  k a ja k , a  .p rzy  
n im  ukazujące

B łyska w iczn y  zw ro t i  łódź w ęg ier 
ska po m knę ła  na  m ie jsce  w ypad­
k u . Po pa ru  sekundach zagran iczn i 
goście w yc ią g n ę li na po k ład  m ło - 
aą w arszaw iankę. W ystraszona 
dziew czyna b y ła  bardzo zdziw iona, 
gd y  je j  ra to w n ic y  zaczęli do n :e j 
m ów ić  w  n ieznanym  ję zyku .

W  ch w ilę  późn ie j do ka ja k a  pod 
p ły n ę ła  rów nię ż łód ź  z AZS. k tó ra  
w y ra to w a ła  i  n ie fo rtu nn eg o  żegla­
rza.

R ozb itkam i oka za li się W ło d z i­
m ie rz  O stapczuk ze Szczecina i je  
go koleżanka, k tó ra  do g łęb i za­
w s tydzo na swą niezna jom ością -r. u 
I i  p ły w a c k ie j, n ie  chc ia ła  podać na 
zw iska.

R a to w n ika m i b y l i  W ęgrzy: Josef 
Szalbocsi, G yu ia , Pallas, Is tw au Mo 
leo van y i.

’O-DZiirNA-OBiAD?

Barszcz u k ra iń s k i. R yba smażo­
na, su ró w ka  z m a rch w i i ja b łe k , 
z iem n ia k i.
KO M P O T J A K  LO D Y

Z ro b ić  sy rop  (1/2 kg. c u k ru  na 
l  k g  ow oców ) i  na w rzą cy  w rz u ­
c ić  n ieduże, tw a rd e  g ru szk i, obra 
ne, p rze k ro jo n e  na pół, od rzuc ić  
gn iazdka z pestkam i. Po ugoto­
w a n iu  w y ło żyć  k o m p o t na  sala­
te rkę , u k rę c ić  do b ia łośc i żó łtka  
z cuk re m , dodać paczkę c u k ru  
w an ilio w e go , polać ty m  w ys tud zo - 
n y  kom pot. Na 1 osobę — 1 żó łtko .

Szczecińskie Z ak ła dy  G ra ficzne, 
Szczecin, u l. K rzyszto .a  ł.
X —4—14637. Zam . n r  40!6 14.8.53.


